goa 1 mity 


© Tych wypadków Jest tak dużo, że 
ludzie obojętnieją... 


SPRAWCY DOBRZE 
ZNANI 


— o młodocianych 
cmentarzy — na str. 3 


niszczycielach 


© WAustralill jest inny system szkolny 
niż w Polsce... 
Na str. 5 


rozmowa z UCZENNICĄ 
Z ANTYPODÓW 


© W ciągu ostatnich dwóch lat na na- 
szych stadionach miało miejsce prawie 
200 chuligańskich ekscesów. Policjant 
jest w zasadzie bezradny. 


— mówi jeden z funkcjonariuszy 


RRAORE STRYCH — na 


str. 10, a w nim dziś o Ludmile i Benedy- 
kcie 


© O serwetce, która leży przy talerzu 
— na str. 11 — w 


AKADEMII 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


— DEX z „Dynastii”” 
— w „Gwiazdozbiorze”” — na str. 13 


Dla wielbicielek 

New Kids On The Block 
dziś na plakacie 
„Beniaminek”, 

czyli najmiodszy 


w zespole 


Cena 2500 zł 


TALUEJCMEZINE 


Nie martw się, do tego problemu, jak I do wielu innych, trzeba podchodzić z optymizmem i fantazją: niekoniecznie musisz zaraz mieć 
wszystko nowe. Wystarczy nowy zestaw. Na str. 5 nasza czytelniczka proponuje wszystkim dziewczynom wiosenną zabawę w projek- 
towanie... 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Ten supernowoczesny mo- 
del wyprodukowała szwajcar- 
ska firma Desigan AG. 

O historii i teraźniejszości 
„Stalowych rumaków'"  prze- 
czytajcie na str. 4. 

Fot. archiwum 


Podwodna wieża 


USA (PAP). Jedna z największych wież 
na świecie, ustępująca tylko najwyższym 
masztom telewizyjnym, stanie na... dnie 
Zatoki Meksykańskiej. Jest to stacjonarna 
platforma wiertnicza do eksploatacji ropy 
naftowej spod dna morskiego, zbudowana 
przez amerykańskich inżynierów w Tek- 
sasie. Wieża ma 492 m wysokości. Dotych- 
czas najwyższa wieża, jaką zbudowano na 
świecie — maszt telewizyjny w Toronto 
w Kanadzie — liczy 553 m. Nadajnik telewi- 
zyjny w Ostankinie pod Moskwą ma wyso- 
kość 540 m. Najwyższy budynek — „dra- 
pacz chmur” w Chicago w USA — 443 m. 

Platforma zostanie ustawiona na spec- 
jalnym fundamencie na dnie morza. Z wo- 
dy wystawać będzie na wysokość 80 m. 


Przyroda sama sobie 
nie poradzi 


Nie mogę patrzeć spokojnie na to, co 
się dzieje ze światem. Chodzi mi o za- 
nieczyszczenie środowiska. Na przy- 
kład: dom, w którym mieszkam, stał 
w dość pięknym miejscu. Wokół rosło 
sporo wysokich, starych drzew, które 
wcale nie przeszkadzały — ani w budo- 
wie innych bloków czy pawilonów, ani 
samochodom w parkowaniu, a już na 
pewno nie — mieszkańcom. Ale gdy 
trzeba było wykończyć budowę szkoły, 
zaraz kilka pięknych drzew ścięto. Poza 
tym komin na moim bloku co dzień 
wypuszcza kłęby dymu i pyłu z kotło- 
wnii. Na trawie jest więc zawsze brudny 
osad, a zimą śnieg wygląda jak... wę- 
„giel. Tak jest u mnie, a jak wyglądają 
miasta na Śląsku?! Strach pomyśleć, 
jak tam się żyje. 

Karina z woj. ciechanowskiego 


Muszą być bardzo 
biedne... 


Napisała do mnie koleżanka z War- 
szawy, że już nie może patrzeć na 
żebrzące na ulicach rumuńskie dzieci. 
Że są namolne i bezczelne, że zimą 
ubrane były ciepło, nieraz i w kożuszki, 
a matki karmiły je bananami. Że chcia- 
łaby, żeby policja wyrzucała je z ulic, bo 
strasznie to wygląda i przeszkadza. 
A mnie ich tak żal... Muszą być jednak 
bardzo biedne, skoro ich mamy decydu- 
ją się na uciążliwą i nieraz nielegalną 
podróż do naszego kraju i na upokarza- 
jące żebranie... 


Ewa z Płocka 


I znowu mnie skąpali 


Nie udało mi się w tym roku uniknąć 
niechcianego dyngusa. Jakiś „dowcip- 
ny'' chłopak wylał na mnietały kubełek 
lodowatej wody. Pół dnia suszyłam wło- 
sy, bo mam długie, i prasowałam ubra- 
nie. Dziś leżę w łóżku z gorączką i ki- 
cham, bo wróciła mi dopiero co wyle- 
czona grypa. Serdecznie pozdrawiam 
tego miłego chłopca... 


Karolina 


Mój pies 


Jest czarnym spanielem 1 wcale nie 
jest mój, tylko koleżanki z podwórka. To 
pies ogromnie towarzyski, uwielbia 
dzieci i towarzyszy nam we wszystkich 
zabawach, Biega za nami wszędzie 
| bardzo go lubimy. Ma tylko jedną 
wadę: wciąż szczeka. Teraz, wiosną, 
gdy okna są otwarte, sąsiadom to prze- 
szkadza i często krzyczą. Ale Magda, 
jego pani, wcale się tym nie przejmuje. 
Mówi, że ples szczekać gdzieś musi, 
a sąsiedzi mogą zamknąć okna, Piszę 


myślę, że nie tylko zwierzę, ale i właś- 
ciciel musi być wychowany. ( 
ż - Maria 


Jacy „brzydcy” rodzice! 


Okropnie się denerwuję, gdy czytam 
niektóre listy moich rówieśników. Jacy 
oni biedni, bo na przykład: jednemu 
niedobrzy rodzice każą wracać do do- 
mu o 21.00. Inny może chodzić na 
„imprezy” tylko do 22.00. Oczywiście 
rodzice nie pytają go, z kim tam idzie. 
To przecież jego sprawa! No I dają mu 
kieszonkowe — to ich obowiązek! Tak 
właśnie myślą mol czternastoletni ró- 
wieśnicy. 

A mol rodzice wymagają, żebym 
przed zmrokiem była w domu, na „im- 
prezy'” nie chodzę, bo mi nie wolno, 
a jeśli — to tylko do 19.00. Kieszon- 
kowego nie dostaję. | co mam powie- 
dzieć? Jestem posłuszna, bo muszę, 
ale powiem Wam szczerze; ja wcale tak 
bardzo nie cierpię! 


„Mrówa” 


to dlatego, że bardzo chcę mieć psa, ale 


Nasze sprawy © Nasze sprawy 


Jost przerwa przed piorwszą lok- 
cją religii. Kto będzie naszym kato- 
chetą? Jak będzie wyglądała kato- 
cheza w szkolo? Co się u nas zmio- 
ni? 

Wiele jest takich pytań I na razie 
nikt z naszej VIII klasy nio umio na 
nie odpowiodzioć! 

Wchodzimy do klasy, a w niej ani 
śladu po ławkach I krzesłach. Tylko 
matorace ułożone w kręgu. Slada- 
my więc, gdzie komu wygodnie 
i czekamy... 

Do klasy wchodzi... Tomek. To- 
mek — były kleryk, szczopowy na- 
szego szczepu, instruktor karato. 
Nie wierzymy własnym oczom: To- 


mek jest naszym katechetąl Czy to 


możliwe? Na wakacjach był prze- 
cież kumplem, przyjacielem... 
Religla przypomina zbiórkę har- 
cerską. Siedzimy w kręgu, gramy na 
gitarze, śpiewamy. W zeszytach no- 
tujemy-kładąc je na kolanach, pod- 
łodze — jak komu wygodnie... 
Część z nas mówi do katechety: 
pan, część: druhu, wielu z przyzwy- 
czajenia wyrywa się: Tomek. 
Religia u nas zawsze jest za krót- 
ka, nikt się na niej.nle nudzi, nie ma 
głupich odzywek. Wszyscy chętnie 
przychodzą — to je:: nasza naj- 
wspanialsza lekcja. 
„Depesz” 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


EKSTRALEKCJA:! | 


© Nasze sprawy 


Biuro POD 


© Oferuję adresy znanych wokalis- 
tów i zespołów muzycznych (około 
200) oraz teksty piosenek z albu- 
mów: „Like a prayer” Madonny, 
„Forever your girl'* Pauli Abdul, 
„Step by step” zespołu New Kids On 
The Block. Odstąpię to, w zamian za 
postery i zdjęcia oraz wycinki z pra- 
sy dotyczące Madonny. Mój adres: 
Małgorzata Wujek, ul. Inflancka 
19/184, 00-189 Warszawa. ©Q Inte- 
resuję się zwierzętami oraz zbie- 
ram plakaty. Szczególnie zależy mi 
na plakacie z Michaelem Praedem 
(filmowym Robin Hoodem). Oddam 
za ten plakat 10 innych, a są to: 
Whitney Houston, Makepeace i De- 
mpsey, Arnold Schwarzenegger, 
Don Johnson, Paweł Stasiak, Tom 
Cruise, Tanita Tikaram, Guns'n'Ro- 
ses, George Michael i Samantha 
Fox. Zainteresowanych proszę 
o składanie ofert pod adresem: Jo- 
anna Grochowska, Osiedle 40-lecia 
17/11, 06-500 Mława. $$ Poszukuję 
następujących książek do nauki gry 
na gitarze: „ABC gitary”, „Szkoła 
gry na gitarze i gitarze hawajskiej”, 
„Gitara od A do Z*' J. Powroźniaka, 
„Chwyty gitarowe” T. Zwierzewicza 
i „Studium gry akordowej na gita- 
rze'' K. Sosińskiego. Mój adres: Ma- 
gdalena Król, Kolonia, 83-328 Sia- 
nowo, woj. gdańskie. 0 Od nieda- 
wna zbieramy albumy „Pandy” 
i mamy do tego kilka kompletów 
ilustracji. W naszych zbiorach po- 
siadamy 235 obrazków, ale ciągle 
brakuje nam 125. Mamy też około 
100 ilustracji do wymiany. Może ktoś 
z Czytelników „ŚM' ma podwójne 
egzemplarze i chciałby się wymie- 
nić nainne. Prosimy o kontakt — ba- 
rdzo nam zależy. Nasz adres: Ewa 
i Łukasz Matlak, ul. Gwarna 6/9, 
61-703 Poznań. ©© Zbieram wszys- 
tko, co dotyczy grup The Beatles 
i AC/DC. Może wśród Was znajdą 
się tacy, którzy mogliby odstąpić mi 
materiały o tych zespołach. W za- 
mian mogę oferować teksty piose- 
nek, a także wiadomości i zdjęcia 
piosenkarzy i aktorów. Mój adres: 
Maciej Siwók, ul. Armii Ludowej 


17/19, 09-408 Płock. QB Cześć, 
dziewczyny i chłopcy!!! Proszę, po- 
móżcie mil Poszukuję komiksów 
H.J. Chmielewskiego „Tytus, Ro- 
mek i A'Tomek*', księgi Il, Ill, IV, V, 
VI, VII i X. W zamian oferuję inne 
komiksy lub też mogę zapłacić. Pi- 
szcie do mnie pod adresem: Krzysz- 
tof Młodziejewski, ul. Jeziorna 1/46, 
10-153 Olsztyn. $$ Do wszystkich, 
którzy lubią literaturę! Następujące 
książki: 1) Klara S$. Meralda „„Star- 
sza pani w Holandii”, 2) Alistair 
MacLean „Tabor do Vaccares”, 3) 
Danuta Bieńkowska „Trwaj chwi- 
lo!” 4) D.H. Lawrence „Więzy cia- 
ła”, 5) H. Balzac „Czerwona ober- 
ża'', 6) T. Parnicki „Inne życie Kleo- 
patry”' i wiele, wiele innych pozycji 
sprzedam lub zamienię na: 1) S. 
Witkowska „Nastolatki gotują”, 2) D, 
Wójcicka-Żurko i B. Adamczewska 
„Nastolatki urządzają swój kącik”, 
3) J. Młynarczyk „Nastolatki przyj- 
mują gości'', 4) M. Dańkowska „Na- 
stolatki i bon-ton''y5) F. Sagan „Wi- 
taj smutku!”, „Pewien uśmiech”. 
Kogo zainteresowała moja propozy- 
cja — niech pisze do mnie. Oto mój 
adres: Lena Grzeszczyk, ul. 17 Sty- 
cznia 1, 26-330 Żarnów, woj. piotr- 
kowskie. © W zamian za wszelkie 
wiadomości i plakaty. dotyczące Mi- 
chaela Jacksona odstąpię wywiad 
z Tiną Turner, małe zdjęcia aktorów 
oraz piosenkę Madonny w języku 
angielskim i z polskim tłumacze- 
niem. Mój adres: Justyna Marcin- 
kiewicz, ul. Lenina 2, 59-800 Lubań 
Śląski. ©) Moim hobby jest zbiera- 
nie naklejek. W zamian oferuję: wy- 
wiady (razem z plakatami) z Joanną 
Chmielewską, Romanem Koseckim, 
Krzysiem Antkowiakiem, zespołem 
Pet Shop Boys (wraz z adresem 
korespondencyjnym tego zespołu). 
Proszę pisać pod adresem: Mag- 
dalena Romak, ul. Szernicza 129/62, 
01-350 Warszawa. © Pasjonuje 
mnie filatelistyka. Chciałabym bo- 
wiem zamienić widokówki, które 
mam, na znaczki pocztowe. Może 
znajdzie się ktoś, kto zbiera widokó- 
wki, a miałby zbędne znaczki po- 
cztowe. Proszę z tyłu koperty napi- 
sać swój adres, abym mogła ode- 
słać widokówki. Mój adres: Inga 
Ciesielska, ul. Lipowa 13/20, 12-200 
Pisz. 


MIĘDZYNARODOWY 
KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


© Mam na imię Johanna i miesz- 
kam na stałe w RFN, jestem dwu- 
nastolatką. Podobnie jak większość 
młodzieży lubię słuchać muzyki. 
Uprawiam sport i bardzo lubię psy. 
Potrafię grać na organach i w tenisa 
ziemnego. Lubię pływać i jeździć na 
łyżwach. Piszcie do mnie! Czekam 
na listy od Was. Nie odpadnie Wam 
chyba ręka, jeśli do mnie napisze- 
cie? Mój adres: Johanna Pestka, 
Elbingeróder Strasse 3, Braunlage 
1, Deutschland (RFN). PS. Listy moż- 
na pisać po polsku. © Jestem Lit- 
winką, mam 14 lat. Chciałabym bar- 
dzo korespondować z polskimi dzie- 
ćmi. Interesuję się muzyką, litews- 
kimi tańcami. Chodzę do szkoły mu- 
zycznej, gdzie gram na pianinie. 
Mam nadzieję znaleźć koleżanki 
i kolegów w Polsce. Zainteresowa- 
nych proszę o listy w języku pol- 
skim, rosyjskim lub litewskim. Mój 
adres: Auśra Klimaviciute, Alytaus 
Raj. 234582, Santaika, Lietuva-Lit- 
wa. © A oto kolejna porcja adre- 
sów z Czecho-Słowacji, które otrzy- 
maliśmy od jednego z naszych Czy- 
telników: 

1) Paulina Kalabova, Komenske- 
ho 16, Prostejou, 79601 CSFR — 14 
lat; 

2) Dita Rybażova, Jihlavska 438, 
Haulićkuu Brod, 58001 GSFR — 13 
lat; 

3) Martina Holećkova, 9 Kućtna, 
Velka Poloh 128, 74764 GSFR — 14 
lat; 

4) David Paulis, Skelna 12, Jab- 
lonec 4/N 12, 46601 ĆSFR — 15 [at; 

5) Romana Śvltalska, Chotnice 
302, 54376 CSFR — 13 lat; 

6) Marle Śimećkova, Stare Hamry 
159, 73915 CSFR — 13 lat; 

7) Helena Zemanova, SklenaFice 


127, Jablonec 15/N 12, 51234 CSFR 
— 14 lat. 


GRATISOWE 


Oferujemy katalo! 


gwarantujących otrzymy 
„HORAT” 


KĄCIK _ 
PRZYJACIÓŁ 


© Mam 12 lat 
i jestem uczenni- 
cą VI klasy szko- 
ły podstawowej. 
Interesuję się 
muzyką disco 
i pop. Zbieram 
pocztówki ze 
zwierzętami. A tak w ogóle to ko- 
cham zwierzęta i przyrodę. Chciała- 
bym znaleźć przyjaciół wśród czyte- 
Iników „Świata Młodych”. Proszę 
o listy. Mój adres: Kinga Saladra, ul. 
Świerczewskiego 124/5, 59-220 Leg- 
nica. 


*k*k* 


© Cześć! Jes- 
tem piętnastolat- 
ką i z natury dzie- 
wczyną wesołą. 
Kocham  zwie- 
rzęta, a zwłasz- 
cza konie, uwiel- 
biam tańczyć. 
Zbieram znaczki, pocztówki i plaka- 
ty. Bardzo lubię czytać listy, więc 
z nigcierpliwością czekam na nie. 
Postaram się odpisać na każdy list. 
Mój adres: Monika Szymańska, 
23-313 Potok Wielki 112, woj. tarno- 
brzeskie. 


** * 


© Mam nieca- 

łe 15 lat. Uwiel- 

biam dyskoteko- 

we szaleństwo, 

wprost przepa- 

dam za tańcem 

| muzyką. Intere- 5 
suję się też infor- | 
matyką. Chętnie nawiążę korespon* 
dencję z koleżankami: | kolegami 
z całej Polski. Oto mój adres: Kata” 
rzyna Targosz, Osiedle 700-lecla 
11/4, 32-650 Kęty, woj. blelskie. 


PROSPEKTY!!! 


'g z adresami firm s. 
wanie prosj 
„ Dąbrowa Górnicza, Box 143 


amochodowych oraz wzory listów 
pektów. 


ŚM-/5 


stacji metra, na marmurowej krawędzi 

nieczynnej lontanny. Byt niestary, choć 
już szpakowaty, kędziory malowniczo wymykały 
mu się spod śmiesznej, żółtej czapki, do któroj 
najlepiej pasowało staromodne określenia „cy- 
klistówka”. Jego przybrudzona mocno kurtczy- 
na podszyta była dosłownie wiatrem, a pod 
przykrótkimi nogawkami spodni widać było po- 
kryto gęsią skórą 'łydki. Ale mimo dotkliwego 
chłodu, który wówczas panował, minę miał 
pogodną. Tylko jego spojrzenie było nieco przy- 
mglone, pewno na skulek pociągania dla roz- 
grzewki zawartości butelczyny, której szyjka, 
obok obłamanej bagietki, wystawała mu z siatki, 
niedbale rzuconej u nóg 

Właśnie tak wyobrażałam sobie paryskiego 
kloszarda, opiewanego w piosenkach wielko- 
miejskiego Wóczęgę — pomyślałam podnosząc 
do oczu aparat fotograficzny. Warto utrwalić 
jego portret na pamiątkę mego pierwszego 
pobytu w najsłynniejszej z europejskich stolic. 
Jest równie paryski, równie sławny jak wieża 
Eiffla czy portal katedry Nótre Dame. 

Nagle w kadr wszedł mi wielki pies, chyba 
wiiczur. Kloszard zaś zza pazuchy wyjął zgięty 
we czworo spory papier, wygładził go starannie 
i położył przed sobą. Potem nasunął głębiej 
Cyklistówkę, owinął się szczelniej szalikiem 
| i zaczął... drzemać. Wilczur z godnością czuwał 
| nad papierem. Zbliżyłam się zaciekawiona: 
— Drodzy Przechodnie! — głosił napis. — Jeśli 
| nie nadweręży to Waszych kieszeni — rzućcie 
grosik, by wspomóc mojego przyjaciela-psa. 
Dziękuję w jego imieniu! 

Przyzńam się, że z takim eleganckim sposo- 
bem naciągania na datek nigdy się dotąd nie 
spotkałam. Nie na darmo widać mówi się: „„Fra- 
ncja — elegancja!”. 

Żarty na bok! Powyższa, wzięta z życia, aneg- 


S ledział niedaleko zejścia do jednoj ze 


Elegancja Francja, 


rozważania, powiedziałabym nawet — rożwa- 
żania smutne. Gdy bowiem giębiej zastanowie 
łam się ńad „stylem opisanego naciągania 
— óosziam do wniosku, iż... było ono zręczną 
psychologicznie, a nawot owraszoną swojstą 
godnością motodą żobrania, które Istniało jak 
świat światom i pewno nawet w najlepszej 
przyszłości w jakimś wymiarze istnioć będzie 
Budzi ona we mnie znacznie mniejszy odruch 
wstrętu niż te sposoby naciągania naiwnych, 
z którymi, niestety, wszyscy spotykamy się na co 
dzień Włączam na przykład kiedyś telewizor 
(nie tak dawno, w szczęśliwych czasach, gdy tv 
znajdowała pieniądze na realizację wspaniałej 
audycji operowej „„Rewelacja miesiąca”) i cóż 
widzę?.. Pan Bogusław Kaczyński, mój ulubiony 
krytyk muzyczny, popularyzator opery i opere- 
tki, okropnie zażenowany tłumaczy się telewi- 
dzom, a raczej korespondeniom. Wyjaśnia 
w opanowany I kulturalny jak zwykle sposób, że 
choć bardzo mu przykro, nie jest w stanie 
wspomóc materialnie osób, które zasypują go 
prośbami. Poruszają go głęboko listy, w których 
ludzie zwierzają mu się z nieszczęść, jakie ich 


spotkały, z codziennych kłopotów. Wzrusza go, 


iż obdarzany jest takim zautaniem, ale nie może 
przecież w żaden sposób pomóc bezdomnemu, 
który prosi go o kilkadziesiąt milionów na wyko- 
ńczenie rozpoczętej budowy domu, nie sfinan- 
suje wyjazdu i leczenia za granicą pani, która 
potrzebuje już tylko... tysiąca dolarów, ani nie 
kupi samochodu inwalidzie, któremu posiada- 
nie małego fiata bardzo ułatwiłoby życie... 

Na twarzy pana Bogusława malowało się 
zażenowanie i chyba żal — żał do ludzi, którzy 
w swej sympatii nie kierują się uczuciem bezin- 
teresowności, ale licząc na zysk stawiają go 
w tak niezręcznej sytuacji. 

Wyłączyłam telewizor. Zasiadłam do prze- 
glądania prasy. Zwykle uważnie czytam w kon- 
sumenckim tygodniku „Veto”* bard o, moim 


czylt rzecz o honorze t twarzy naciągacza 


zdaniem, w dzisiejszych wudnych czasach po- 
trzebną rubryką „Ech, życia...”, Dzięki mej nar- 
ty, z których „wyrosiam”, odżywki, które przy” 
siata mi niepotrzebnie Z zagrańicy znajoma, 
a także stary, mie sprawny toiewizor przydały się 
komuś, kto tego potrzebował. Ale tym razem 
znalaztam tu zamiest wołańia o pomoc osoby 
naprawdę bezraónej | potrzebującej — skargę 
Miody człowiek, który jakoby nie miał gózie svę 
podziać, został przygarnięty Go mieszkania 
przez siarszą panią za symbołiczną Cenę, za 
korepetycje Gila jej wnuka. Już nasiępnego ória 
rano nowy, sympatyczny podobno, lokator znik- 
nął w sinej mgle vnosząc dorobek życia swtj 
gospodyni — obrączkę po zmarłym mężu, skro- 
mną emeryturę. łe zostawił mi nawet na chieb 
— skarżyła się autorka Wsiu do rędakcji 
— R najgorsze ze wszystkiego jest to, że ra 
zawsze podważył moja zaufame do ludz? 

Następnego dnia w redakcji — pierwszy z 01- 
worzonych przeze mnie listów mie był bynaj- 
mniej prośbą o zdjęcie uiubionego pioserkarza 
Czytelnik narzekał, że góy zwiedziony reklamą 
zamieszczoną na łamach SWOJEJ gazety 
— „Świata Młodych”, postanowił nabyć za po- 
średnictwem poczty „rewelacyjne materiały 
do nauki gry na gitarze | wysłał wymaganą 
sumę, otrzymał miechiujną, mieczytelną ksero- 
kopię powszechnie znanego, elementarnego 
podręcznika. Wie muszę chyba dodzwać., że było 
to wydawnictwo pirackie, nielegalne. — Cóż 
— pisał nasz wierny czytelnik. — Nie mam do 
was żalu. Przecież redzkcja mie ponosi o$- 
powiedzialności za rzetelność płacącego za 
ogłoszenie .przedsiębiorcy .- Ale chociaż 
ostrzeżcie innych, by byli czujni i nie kierowali 
się naiwnością! 

Ba! Gdybyż tylko wiedzieć, jak wygłądzją 
tgarze, naciągacze, fałszywi rekiamiarze. Zape- 
wniam, że nie mają oblicza kloszarda. kióry 
nikogo nie próbuje oszukać, no, chyba że swoje- 
go psz.. 


EWA BIELSKA 


|| dota ma za zadanie wciągnąć nas w poważne 


J edenastoletni Tomek A. już od 
rana wybierał się na grób swojej 
babci. Nie chciało mu się iść samemu, 
zaprosił więc dla towarzystwa swego 
kolegę z klasy, Romka B., z którym, 
poza tym, że niedaleko siebie miesz- 
kają, łączy go jeszcze wspólne repe- 
towanie jednej z klas. _ 
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Nie mają na autobus, idą więc dwa 
przystanki pieszo, na skróty. Pogoda 
jest wiosenna, osiem stopni ciepła. 
Cmentarz leży około. trzystu metrów 
od kościoła, na uboczu. Wchodzą 
przez główną bramę. Żwir skrzypi 
pod butami. Podbiegając kopią drob- 
ne kamyki. Są mniej więcej w połowie 
drogi do babcinego grobu, kiedy To- 
mek, ot tak, dla żartu, popycha Romka 
w stronę kamiennej płyty mijanego 
właśnie grobu. Romek potyka się 
i próbując utrzymać równowagę wpa- 
da na stojący za nim nagrobek. Zro- 
biona z lastryka płyta przewraca się, 


uderza o krawężnik i pęka na pół. 
Wyższy o pół głowy i silniejszy Romek 
nie pozostaje Tomkowi dłużny. Pod- 
skakuje i pochylony atakuje go głową 
w brzuch. Obaj przewracając się zwa- 
lają kamienny krzyż. Wstają i otrzepu- 
ją ubrania. Patrzą na siebie — w ich 
oczach pojawia się błysk porozumie- 
nia. Tomek kopie kolejny nagrobek. 
Kamienna płyta przechyla się. Z na- 
stępnymi idzie jeszcze łatwiej. Drew- 
niane krzyże przewracają się prawie 
same. Chłopcy niszczą już teraz na 
chybił trafił — drugi rząd, czwarty, 
jedenasty, dwudziesty trzeci... Gdy 
krzyż nie chce się przewrócić, roz- 
bijają go. Rzucają w płyty nagrob- 
kowe. W ten sposób dewastują trzy- 
naście czy czternaście grobów. 
Pierwszy zatrzymuje się Romek. 
Nie ma już siły. Jest zarumieniony 
z wysiłku. Patrzy w bok, na pobojowis- 
ko. Na jego twarzy pojawia się wyraz 
strachu. Łapie leżący,- drewniany 
krzyż i stara się wbić go w ziemię. Ale 
na próżno. Staje więc i wyciera obie 


ręce o spodnie. Krzyczy coś do Tom- 
ka, który wciąż jeszcze sieje spus- 
toszenie: podnosi kawałek odłupane- 
go krzyża i ciska nim w okrągłą latar- 
nię. Pryska szkło. Nagle robi się ci- 
cho. Chłopcy rezygnują z modlitwy 
nad grobem babci i chyłkiem odcho- 
dzą w stronę bramy. Nazajutrz spot- 
kają się w szkole. 
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10 marca komenda policji w Byto- 
miu powiadomiona zosta- 
ła o dewastacji grobów na 


F. MAREK SZYMAŃSKI 


cmentarzu przy ulicy ks. Jerzego Po- 
pietuszki. Policjant zjawił się w szkole 
dopiero tydzień potem. Tomek A. i Ro- 
mek B. zostzli zatrzymani i w obecno- 
ści rodziców przesłuchani 


xt * 


Dyrektorka szkoży, w której uczą się 
obaj chłopcy, o niczym jeszcze oficjał- 
nie nie wie. Nie rozmawiała z nimi 
uważając, że mogłoby to zostać uzna- 
ne za naruszenie prawa do prywatno- 
ści rodziny. Obu zna jednak dobrze. 
Mieszkają w dzielnicy robotniczej, 
w środowisku, dla którego słowo „wy- 
chowanie” nie ma wielkiego znacze- 
nia. Chłopcy znani są dobrze policjan- 
tom z miejscowego komisariatu. To- 
mek już od dłuższego czasu znajduje 
się pod nadzorem kuratora. Nie prze- 
szkadza mu to we włamaniach, kra- 
dzieżach oraz biciu dzieci z sąsiedzt- 
wa. Pani dyrektor uważa nawet, że 
żadna kuratela już nie pomoże i jedy- 
nym wyjściem byłoby oddanie go do 
domu dziecka. Ojca nie ma, a z matką 
po trzeźwemu jeszcze jej się poroz- 
mawiać nie udało. Co innego Romek; 
ładny, zdrowo wyglądający | zazwy- 
czaj przyzwoicie ubrany. Do niedaw- 
na korzystał z darmowych szkolnych 
obiadów. Kiedy jednak pani dyrektor 
zagroziła, że zostanie ich pozbawiony 
za wykrzykiwanie przekleństw na 
szkolnym boisku, zrezygnował sam. 
Teraz obiady dostaje jego młodsza 
siostra. W domu, poza nim, jest jesz- 
cze kilkoro rodzeństwa. Rodzice przy- 
chodzą do szkoły rzadko, zwłaszcza 
ojciec. Ale i on, i matka, mimo kłopo- 
tów, starają się sprawiać wrażenie 
przyzwoitej rodziny. 


W centrum Bytomia jest kilka koś- 
ciołów, duży cmentarz. 

— Nie ma już dla ludzi żadnych 
świętości — mówi ksiąćz jednej z pa- 
rafii. — W wigilię Bożego Narodzenia 
ktoś rozbił gipsową figurę, która kil- 
kaset lat stała w przedsionku koś- 
cioła. Skradziono stuły ze wszystkich 
konfesjonałów, kociołek na wodę 
święconą. Dzieci wbiegają tu z krzy- 
kiem, wchodzą na ambonę... Kościół 
nie jest dia nich świątynią. 

Niedawno z należącego do parafii 
cmentarza nieznani jeszcze sprawcy 
skradli mosiężne krzyże, powyrywali 
litery z nagrobków... Pytani przeze 
mnie mieszkańcy Bytomia nie wie- 
dzieli o obu opisywanych wydarze- 
niach prawie nic. 

— Tych wypadków jest tak dużo, że 
ludzie obojętnieją — tłumaczy pro- 
boszcz. — Całe płyty marmurowe 
z cmentarza znikają... 

— Kradzieże na cmentarzach zda- 
rzały się zawsze — dodaje zastępca 
naczelnika wydziału dochodzeniowe- 
go komendy policji. — Ale z aktami 
wandalizmu, i to tak licznymi, spoty- 
kamy się od niedawna. A chuligańs- 
kie wybryki dzieci w miejscach kultu 
— to juź doświadczenia ostatnich 
miesięcy. 
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W tej chwili komenda policji kom- 
pletuje zeznania poszkodowanych. 
Dochodzenie jest w toku. Po jego 
zakończeniu akta sprawy obu chłop- 
ców przekazane zostaną do sądu ro- 
dzinnego. 

TOMASZ BRUNNER 


PS Imiona obu chłopców zostały 
zmienione. 
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„«dziej sławny — dzięki ame- 
„saańskim filmom o gangach motocy- 
klowych — jest Harley-Davidson 
Zgrabną sylwetką i technicznymi mo- 
żliwościami imponują japońskie hon 
dy czy yamahy, wyczynowe maszyny 
żużlowców | rajdowców. Sto lat temu 
wyposażony w motor poczciwy jedno- 
ślad wzbudzał raczej zgorszenie niż 
podziw 


CESARSKI 
PATENT 


Człowiek, który przed ponad stu 
laty wynalazł motocyki, nigdy na nim 
nie jeżdził. Dla niemieckiego inżynie: 
ra Gottlleba Dalmiera najważniejszą 
ideą było stworzenie automobilu 


Dwukołowa maszyna do jazdy wie- 
. 


rzchem”'' stanowiła tylko etap do osią 
gnięcia tego celu 

Pierwszy motocykli wykonano z dre- 
wna, przy czym koła opasane zostały 
żelaznymi obręczami. Napędzany był 
jednocylindrowym silnikiem o mocy 
6,5 KM! Jako paliwo zastosowano 
ropę naftową. W owych czasach był to 
motor bardzo nowoczesny. Rolę kie- 
rowcy pełnił pojedynczy drążek, tzw 
rumpel, którym kierowało się podob- 
nie jak np. we współczesnych ło- 
dziach żaglowych. Aby wehikuł nie 
wywracał się podczas jazdy, po bo- 
kach umieszczono dwa małe kółecz- 
ka. Pojazd rozwijał niezbyt imponują- 
cą prędkość... 8 km/godz. W 1885 roku 
za swój wynalazek Daimler uzyskał 
„germański cesarski patent" 

Próbne jazdy dziwoląga przepro- 
wadzone w Bad Constatt, rodzinnym 
mieście konstruktora, wzbudziły zdu- 
mienie i śmiech przechodniów. Pod- 
skakujący na wyboistej drodze drew- 
niany rower z dziwacznym warczą- 
cym baniakiem sprawiał komiczne 
wrażenie. Mieszkańcy miasteczka 


nazwali go „Knochenschuttler”, czyli. 


wstrząsacz kości 

Lecz na żartach się nie skończyło. 
Miejscowa gazeta gwałtownie zapro- 
testowała przeciwko dopuszczeniu 
do miejskiego ruchu diabelskiego wy- 
nalazku. Argumentowano, że już sa- 
mo jego pojawienie się stanowi nie- 
bezpieczeństwo dla życia i dobrego 
samopoczucia obywateli. Autor arty- 
kułu zażądał interwencji policji, gdy- 
by nadal odważono się zakłócać spo- 
kój w mieście 

Wynalazca nie podjął świętej wojny 
przerywając doświadczenia. Pewnie 
dlatego zamiast jego nazwiska w en- 
cyklopedii figuruje Perrau, który 13 lat 
później przyczepił do roweru maszy- 
nę parową i zaczął nim jeździć bez 
pedałowania. Ten prototyp szybko zo- 
stał wyparty przez silniki spalinowe 
W ciągu kilkunastu lat konstruktorzy 
rozwiązali problem napędu, kierowa- 
nia i hamowania. W.okresie między- 
wojennym motocykl stawał się pojaz- 
dem coraz bardziej popularnym. Naj- 
więcej spalinowych jednośladów wy- 


stwo 
Zagraniczne 
ul. Majakowskiego 73 


IABELSKI WYNALAŻE 


twarzano we Francji, Niemczech 
i USA 


JEDNOŚLADY 
ZNAD WISŁY 


Pierwszym motocyklem był sokół 
produkowany przed wojną w fabryce 
Ursus. Wytwarzany był w kilku wers- 
jach. Model M-111 z dwucylindrowym 
silnikiem o mocy 21 KM rozwijał pręd- 
kość 105 km/godz., co wtedy było 
osiągnięciem godnym podziwu. 

Jaskółką naszego powojennego 
przemysłu motoryzacyjnego był mo- 
torower osa, produkt m.in. Polskich 
Zakładów Optycznych. Do połowy lat 


* sześćdziesiątych wytwarzaliśmy nie- 


wielkie WFM-ki i SHL-ki oraz junaka 


„T r a m p”, 41-810 Zabrze, tel. 71-44-37, telex 36773 


o pojemności silnika 350 cm*. Szcze- 
gólne uznanie zdobyły motocykle na 
prowincji. Niedrogi pojazd umożliwia- 
jący szybkie poruszanie się zaczął 
pełnić także rolę prestiżową. Punk- 
tem honoru każdego szanującego się 
kawalera było posiadanie na włas- 
ność „warczącego rumaka”'. 

Na początku lat siedemdziesiątych, 
kiedy szlagierem motoryzacyjnym 
stały się licencyjne „maluchy'', jed- 
noślady popadły w niełaskę. Po zlik- 
widowaniu kilku zakładów jedyny kra- 
jowy motocyki WSK wytwarzała Wy- 
twórnia Sprzętu Komunikacyjnego 
w Świdniku. Zakład specjalizujący się 
w budowie śmigłowców traktował po- 
czciwy dwukołowy pojazd jak kulę 
u. nogi. Trwające przez kilka lat po- 
szukiwanie nowego producenta za- 
kończyło się niepowodzeniem. W ten 
oto prosty sposób sprawa krajowych 
motocykli umarła śmiercią naturalną. 


JEDYNIE 


"bankructwo. 


Na zdjęciach: 


1. Napędzany silnikiem na ropę naftową „wózek do jeżdżenia okrakiem jak 
na koniu” skonstruował w 1885 roku Gottlleb Dalmler + 


2, Amerykański Harley-Davldson to legenda motoryzacji. Plerwszy model 


powstał w 1903 roku. Plany na rok 1991 przewidują produkcją 21 wersji lego 


motocykla 


3. Niezawodne hondy nie mają na śwlatowym rynku liczących się konku- 


rentów 


Entuzjastom pozostał do wyboru albo 
zakup drogich importowanych ma- 
szyn, albo oglądanie ich na zagrani- 
cznych filmach. 


HONDA 
SUPERSTAR 


Za granicą motocykle nie tracą na 
popularności. Wręcz przeciwnie. Naj- 
bardziej znane firmy prześcigają się 
w coraz nowocześniejszych rozwią- 
zaniach technicznych. Najwięcej 
zmian przeprowadza się w modelach 
najcięższych, w klasie powyżej 1000 
cm*. 

Producentom najlżejszych jedno- 
śladów do 400 cm* również nie grozi 
Grono użytkowników 


TRAMP” WYPOSAŻ 


W GÓRY I NA WODĘ 


Y CIĘ 


tych małych I — co ważniejsze — tą. 
nich pojazdów Jest bardzo liczne. Ku- 
pują je głównie ludzie młodzi, dia 
których niewielka szybkość (25 
km/godz.) nie stanowi wady. Obecnie 
w krajach europejskich jeździ ponad 
11 milionów różnego typu motorynek 
Włoska firma Fantic wyprodukowa- 
ła motocykl średniej klasy, którego 
silnik wraz z mechanizmem napędo- 
wym tworzy jeden zblokowany ze- 
spół. Po przymocowaniu go do wy- 
tłaczanego na taśmie produkcyjnej 
nadwozia powstaje rama wraz ze 
zbiornikiem paliwa i siodełkiem. Jest 
to pierwszy krok umożliwiający wiel- 
koseryjną produkcję jednośladów, 
zbliżoną technologicznie do seryjne- 
go montażu samochodów. 
Bezkonkurencyjne są jednak ja- 
pońskie hondy. Poza nowoczesną syl- 
wotką mają niezawodne układy ha- 
mulcowe I kierownicze, coraz wytrzy- 
malsze ramy i zawieszenia. Najnow- 
sze modele wyposażone są w wielo- 
cylindrowe silniki dużej mocy z turbo- 
sprężarkami. Imponujące przyspie- 
szenie i rozwijańie bardzo dużych 
prędkości możliwe jest dzięki temu, 
że nowoczesne silniki motocyklowe 
mają najwyższy wskaźnik mocy w sło- 
sunku do pojemności. Ponieważ ni- 
gdy nie brakuje amatorów wyścigo- 
wych emocji, supernowoczesna mo- 
tocykle znajdują nabywców, chociaż 
niekiedy są droższe od... samochodu 
osobowego. 
JUSTYN OPARA 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
| archiwum 
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— Przyjechałaś do nas z Australli. Jak znalaz- 
łaś się tak daleko od Polski? 

— Urodziłam się tam. Mol rodzice wyjechali do 
Australii zaraz po ślubie. Spodobało im się i po- 
stanowili zostać. 

— A twój obecny przyjazd do kraju — czy to 
także przypadek? 

— Tatuś powiedział, że teraz w Polsce dużo się 
zmienia | nie ma sensu prowadzić interesów 
w Australii, skoro można tutaj. Ja przyjechałam 
pierwsza, jeszcze w grudniu. Potem mama. Tata 
ma do nas dopiero dołączyć. Zostaniemy tu rok, 
może dwa, a jak wszystko dobrze się ułoży 
— pewnie na stałe 

— Jak na Australijkę, nieźle mówisz po polsku. 

— Bo w domu rozmawialiśmy tylko po polsku. 
Dopiero gdy poszłam do szkoły, zaczęłam uczyć 
się angielskiego; to zresztą było dość wcześnie: 
miałam cztery i pół roku, kiedy rodzice uznali, że 
mogę już iść do zerówki... W Australii jest inny 
system szkolny niż w Polsce. Najpierw skoń- 
czyłam szkołę z klasami 0-2, potem podstawową 
— klasy 3-6 i właśnie chodziłam do dziewiątej 
klasy szkoły średniej (klasy 7-12), kiedy tata 
zdecydował o przyjeździe do Polski. Teraz, od 
dwóch miesięcy, uczę się w siódmej klasie pol- 
skiej szkoły. 

—Aczy, w takim razie, mogłabyś już porównać 
polską szkołę | australijską? 

— Uczę się tu dopiero miesiąc, ale spróbuję. 
Szkoła, do której teraz chodzę, mieści się w jed- 
nym budynku. W australijskiej było ich pięć czy 
sześć. Klasy były większe, w każdej dywany, po 
których chodziliśmy w butach. Tu jest PCV, a trze- 
ba chodzić w kapciach. W zimie było lepsze 
ogrzewanie, latem — klimatyzacja. Mieliśmy 
swoją klasę, do której przychodzili nauczyciele. 
Chyba że były zajęcia w pracowniach. Do ZPT-ów 
mieliśmy np. trzy — do nauki szycia, majster- 
kowania i rzeźby w drewnie oraz kuchnię. Tutaj 
jest odwrotnie — my chodzimy do nauczycieli, do 
różnych pracowni. Poza tym była to szkoła katolic- 
ka, dyrektorką była zakonnica, a za naukę rodzice 
musieli płacić. Dyscyplina była dużo większa niż 
w polskiej szkole. Tutaj nauczyciele nie są tacy 
ostrzy. Można sobie na lekcji poplotkować, co tam 
było nie do pomyślenia. Jest więcej luzu, swobo- 
dy, po każdej lekcji przerwa. No i nie trzeba nosić 
mundurka. Pod kilkoma względami polska szkoła 
przypomina mi australijską szkołę publiczną.. 

—? 

— Są w Australii takie szkoły, gdzie nauka jest 
darmowa, a dzieci traktują ją trochę jak zabawę, 
na luzie. Nauczycieletakże są bardzo wyrozumia- 
li, Jedna z moich koleżanek przeniosła się właś- 
nie z takiej szkoły po ukończeniu ósmej klasy. 
Chciała uczyć się w dziewiątej. Okazało się jed- 
nak, że za mało umie I musiała powtarzać ósmą 
klasę. 

— Uważasz jednak, że poziom polskiej szkoły 
jest wyższy aniżeli tej, do której chodziłaś. 

— Tak mi się wydaje. Mam 14 lat. Tam byłam 
w dziewiątej klasie, tu w siódmej, a uczyć się 
muszę dużo więcej. Jest znacznie więcej przed- 
miotów, trudniejszy materiał, dużo szerszy. No 
| więcej zadaje się do domu. 

— powiedziałaś, że w polskiej szkole więcej 
jest przedmiotów. A jak było w australijskiej? 

— Prawie wszystko było inaczej. Była, co 
prawda, matematyka, ale już fizyki, chemii I bio- 
logii jako osobnych przedmiotów nie mieliśmy. 
Był za to tzw. science obejmujący nauki przyrod- 
nicze. 

Podczas pierwszych dwóch lat szkoły średniej 
przedmioty zmieniały się co semestr. W pierwszej 
klasie w ciągu roku mieliśmy np. geografię i his- 


, 
l. 


U 


| 


H 


„MIA”, nasza czytelniczka, przysłała nam kole- 
kcją własnych projektów mody młodzieżowej 
— tym razem na przedwiośnia Kilka modell 
drukujemy — sami więc ocenicie, ile w nich 
pomysłu, koloru | praktycznej... fantazji 

Oto cztery modala proponowano przez „Misla” 

water (lub bluza) bardzo kolorowy Idealny dla 
osób niakich I trochę grubszych. Świetnie z takim 
awotrom wyglądają kolorowe grube rajalopy lub 
wąskie dżinsy (rys. 1). Do tego rodzaju w skich 
apodni Inna „góra ” bluza z jedwabiu lub „I 
go się materiału — wzorzy „przy ciele” —na 
Szachorozadą (rys. 2). Na apacor w deszczowo 
popołudnie załóżcie płócienny trencz w stonowa- 
nych barwach, z jaskrawymi wypustkami (rys. 3) 
A na wieczór czarne bolerko z bardzo modnym 
czerwonym kołnierzem (może być aksamitny). Do 
tego mini z tego samego materiału — całość 
znakomita (rys. 4) 

Pewno uważacie, że ubrania te są nie do 
zrobienia? Otóż zanurkujcia do szaty mamy lub 
babci — znajdziecie na pewno czerwony ak- 
samit... (kl) 


Potężne wleżowce Sydney. W Jednym z nich kręcono sceny do znanego z naszej telewizji serlalu z krokodylami — „Powrót do Edenu” 


Uczennica z antypodów 


torię — po jednym semestrze. W drugiej był taki 
przedmiot — „Azja'”* na zmianę z podstawami 
prowadzenia interesów — „business”. Podobnie 
z językami. Tylko angielski był cały czas. W siód- 
mej klasie miałam hiszpański, w ósmej przez pół 
roku chiński a przez następne pół — włoski. 
Myślę, że chodziło o to, by poznać podstawy 
różnych języków i potem zdecydować się na 
dalszą naukę jednego z nich. 

— A |ak wyglądały lekcje? 

— Do szkoły przywoził nas specjalny autobus. 
Lekcje zaczynały się o 9.05. Najpierw dwie po 50 
minut każda, bez przerwy. Potem 15-minutowa 
pauza | znowu dwie lekcje po 50 minut. Kolejna 
przerwa, tym razem 45 minut — na śniadanie. 


Można było sobie wtedy kupić w sklepiku hambur- 
gera, hot-doga albo zjeść śniadanie przyniesione 
z domu. Stołówki nie było. Naukę kończyłam 
o 15.10. Ten sam autobus rozwoził dzieci do 
domów. 

— Tu, w Polsce, musisz się także przyzwyczaić 
do nowych stopni. 

— Tak, tam dostawałam najwyżej B, a tylko 
z angielskiego A, bo to mój ulubiony przedmiot. 
W Polsce nauczyciele stawiają cyfry... (A — 5, 
B — 4 do E — 1 — przyp. tb). 

— Dziękuję ci za rozmowę | życzę, żebyś 
w polskiej szkole dostawała jak najwięcej jak 
najwyższych cyfr. 

Z IWONĄ BONDAREK 
rozmawiał TOMASZ BRUNNER 


+ 
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Na molo w Gronulil, miejscowości słynącej z naj- 
piękniejszych w Australii plaż. Pięć minut drogi 
od wybrzeża mieszka babcia Iwony 
Iwona z bratem I wujklem w jednej z nadmorskich 
kawlarenek. W dali słynny most „„Habour Bridge” 
— dla wypływających z portu w Sydney jachtów 
Jest to brama na otwarte morze 

5 


Przez wielu młodych ludzi tzw. Lany Ponie- 


działek oczekiwany jest z wielką nieciorpliwoś- 
cią. Dlaczego?! Ponieważ jest to jedyny dzień 
w roku, kiedy można „legalnie” dać upust 
swemu chamstwu i bezczolności! 
tey kę msza święta w Poniodziałok Wiol- 
y. Przed kościołem zbierają się bandy 
kilkunastoletnich chłopców, wyposażonych 
w plastikowe kubły, butelki I hydronetki. Kiedy 
tłum wylewa się ze świątyni, spada na niego 
ściana wody Zaczyna się prawdziwe piekło 
Gromada smarkaczy po oblaniu niewinnych 
ludzi idzie w rozsypkę. Jedną z ofiar ich ataku 
staje się jakiś bardzo nerwowy pan, który usiłuje 
teraz złapać chociaż jednego amatora urządza- 
nia zimnych pryszniców innym. Starsza pani 
wrzeszczy piskliwym głosem coś w rodzaju „ta 
dzisiejsza młodzież!”, a przyłapana przez kilku 
młodzieńców z wiaderkami wody dziewczyna 
płacząc błaga o litość. Nie wzrusza to jednak 
napastników — zawartość kubłów ląduje na jej 
głowie. Dq tego wszystkiego miesza się ksiądz, 
próbujący uspokoić ludzi. Jego wysiłki kończą 
się fiaskiem. Sam zostaje oblany! 

w kilkadziesiąt minut później jest już po 
wszystkim. Na chodniku przed kościołem pełno 
kałuż. W promieniu kilkudziesięciu metrów wa- 
lają się szczątki plastikowych wiader, pozabie- 
ranych świętującym dyngus chłopcom przez co 
bardziej zdenerwowanych dorosłych. Jest cisza 
i spokój... Myliłby się jednak ten, kto sądziłby, iż 
obchody Lanego Poniedziałku dobiegły końcal 
Żądni mocnych wrażeń chłoptasie bawią się 
teraz w partyzantkę. 

Chowają się w piwnicach domów. Jeden stoi 
na czujce przed budynkiem i gdy tylko zobaczy 
samotnie idącego człowieka (najlepiej gdy jest 
to dziewczyna, ale miłośnicy dyngusa nie gar- 
dzą również przedstawicielami płci brzydkiej), 
woła kumpli i wtedy zaczyna się ubaw. Akcja 
przebiega sprawnie. Pogoń za ofiarą nie trwa 
dłużej niż parę sekund, później jeszcze tych 
parę wiader i w nogi! 

Obchodzący „Święto wody” chłopaczkowie 
są bezkarni. Rodzice chcący spokojnie wpat- 
rywać się w telewizor chętnie puszczają swoje 
pociechy na dwór, a to, co zabierają one ze sobą 
— czy jest to kubeł, piłka czy siekiera — nie 
obchodzi ich. Policja oszczędza swoje pałki na 
poważne „zadymy”, dlatego nie wysyła patroli 
na osiedla. A może boi się, by nie polano jej 
przedstawicieli wodą, tak jak się to zdarzyło 
w tym roku pod Zamkiem Królewskim w War- 
szawie? 

Co roku wszyscy skarżą się na młodzież 
polewającą przechodniów wodą. Nikt jednak nie 
zamierza zrobić niczego w tej sprawie. Patrząc 
na wybryki młodocianych chamów i na bezczyn- 
ność społeczeństwa zadaję sobie pytanie: jak 
długo jeszcze?! 

Wojtek 


Nadmiar = przesyt 


Żyjemy w epoce tochniki. Zo wszystkich 
stron napływają informacje. Wystarczy doko= 
nać selekcji. Czyżby? 

Zaglądam do programu  tolowizyjnego 
„Zlarno” = magazyn katolicki, „Kontra 
punkt” (rozmowa o aborcji), „Słowo na nio- 
dzielę”, LUZ (dyskusja na tomat roligii w szko- 
le)... Włączam radlo — podobna tematyka. 
Może lepiej przeczytam gazotę. Na plorwszoj 
stronie artykuł o pielgrzymce do Częstochowy. 
Na drugiej — rozmowa z prymasom. 


Patrzę na półkę z książkami i serce mi % 


zamiera. Przecież wszystkie z nich mają w so- 
bie coś z Pisma Świętego! „Mistrz | Mał- 
gorzata”, „Świerszcz za kominom”... Zaraz, 
zaraz, a może to już z mojej strony lekka 
obsesja? Ale przecież nawet mój ukochany 
„Mały Książę” to przypowiość. Dział s-f toż 
mnie nie pociesza: „Trzy stygmaty Palmera 
Eldritcha", „Miejsce początku”, „Aleja Potę- 
pienia”, „Eden”... A 

Mam ochotę na odmianę, Jedyna nadzieja 
w muzyce. Na oślep uruchamiam magnetofon. 
Załamać się można: Przemysław Gintrowśki 
„Dokąd mnie zaprowadzisz, Panie”. 

Jeszcze dziesięć lat temu polityka ówczes- 
nego rządu wobec Kościoła miała na celu 
ośmieszenie Go. Oczywiście skutek był od- 


wrotny i ludzie pchali się na msze drzwiami 
| oknami. Był też dreszczyk emocji — milicja 
mogła przecież pod byle pretekstem „spało- 
wać” opuszczających kościół. Pojawiła się 
grupa niewierzących praktykujących, czyli 
ateistów uczęszczających na nabożeństwa ze 
względów politycznych. 

Dziś sytuacja się zmieniła. Każdemu wolno 
robić co mu się podoba, a sam widok policyj- 
nego munduru w czasie jakiejkolwiek demons- 
tracji wywołuje oburzenie na brak demokracji. 
Środki masowego przekazu upajają się wolńo- 
ścią słowa i pełno jest w nich audycji I ar- 
tykułów o treści religijnej. 

Nadmiar wywołuje przesyt i dla niektórych 
msze straciły swój urok. Nie jest tych ludzi 
mało, a ich liczba prawdopodobnie wzrośnie. 
Jednak psychologowie stwierdzili, że człowiek 
potrzebuje wiary w „coś”. Stąd, na przykład, 
jest mnóstwo „wyznawców”'... UFO. Część 
odchodzi od chrześcijaństwa w poszukiwaniu 
innej religii bądź z powodu poglądów, bądź dla 
odmiany. 7 

Na Zachodzie już od jakiegoś czasu można 
zaobserwować rosnące zainteresowanie bud- 
dyzmem, taoizmem... 


Darek 
4 PS Zacząłem czytać „Trzy filary 
Zen'' P. Kapleau. To jest to! 


Dzisiaj jakiś ważniak z maturalnej odbijał 
sobie osobiste niepowodzenia na „młodszym 
koledze”. Ja powiedziałem Kaśce, że jest 
głupia. Ance ktoś ukradł w szatni kilka tysięcy 


Operatywni 


Na imię ma Monika i zawsze mnóstwo pienię- 
dzy. Może sobie kupić wszystko, czego zaprag- 
nie, ceny w zasadzie nie odgrywają większej 
roli. Nie przeszkadza jej, że coś kosztuje 50 
tysięcy zamiast pięciu, jeżeli chce to mieć, niby 
dlaczego ma sobie odmówić? Przecież sama 
zarabia w uczciwy sposób u... swoich rodziców, 
bawiąc młodszego brata. 

Rodzice są zadowoleni, bo na czas, kiedy 
pracują, nie muszą zatrudniać żadnej niani, 
a poza tym lepiej przecież dać zarobić własnej 
córce niż obcej osobie. Monika też jest zadowo- 
lona, bo pomaga rodzicom, przy okazji dorabia- 
jąc sobie do kieszonkowego. 

Pełna harmonia i spokój, wszyscy zadowole- 
ni... 


kk * 


Jest wysokim, barczystym chłopakiem. Od 
kilku lat trenuje karate i, sądząc z opinii innych, 
jest w tym, co robi, całkiem niezły. Dlatego może 
nie sprawia mu żadnego problemu wytrzepanie 
kilku dywanów i chodników, wrzucenie węgla do 
piwnicy czy wyfroterowanie pokoju z kuchnią. 
Wykonuje to tym chętniej, iż za każdą z wymie- 
nionych prac otrzymuje od rodziców dość wyso- 
kie wynagrodzenie. 

Jego mama jest zbyt słaba, aby znieść dywan 
z drugiego piętra na podwórko, nie mówiąc już 
o trzepaniu. Natomiast tata niedawno miał za- 
wał i teraz nie może się męczyć: już nie to serce 
co kiedyś, już nie te lata... Zmuszeni są więc 
korzystać z pomocy swojego szesnastoletniego 
syna. 

| znowu harmonia, i znowu zadowolenie... 


kk * 


Należy do najlepszych uczennic w klasie, 
choć wszyscy wiedzą, iż uczy się nie dla siebie, 
ale dla swoich rodziców, a mówiąc dokładniej 
dla ich pieniędzy. Za każdą piątkę i czwórkę 
dostaje premię, a ewentualne szóstki są spec- 
jalnie wysoko honorowane. Jeżeli jednak zdarzy 
się, że „złapie'” dwójkę czy nawet tróję, wów- 
czas marny jej los — musi wpłacić do kasy 
rodziców odszkodowanie. 

Dlatego uczy się z takim zapałem... 

Wizja nowej spódnicy czy sweterka jest naj- 
lepszym bodźcem do pracy. Opłaca się przecież 
„pokuć'”” w domu godzinę dłużej niż zwykle, aby 
nazajutrz w szkole błysnąć wiedzą przed nau- 
czycielem, a później w domu — świeżą piątką. 
Otrzymać prawnie należące się honorarium od 
rodziców i wyjść na poszukiwanie spodni o naj- 
nowszym fasonie i kroju... 


kkk 


Gdy rozmyślam nad tym wszystkim, nieodpar- 
cie nasuwa mi się wniosek, że młodzież polska 
jest niezwykle operatywna. Na wszystkim potrafi 
zarobić: i na młodszym braciszku, i na dywa- 
nach, nawet na ocenach. Przygotowując się do 
dorosłości żyje podług zasady „coś za coś” 
i bardzo soble to chwali. Pewnie to i dobrze, 
więc nie mogę pojąć, dlaczego mnie się takie 
postępowanie nie podoba. 

Może jestem zazdrosna o to, iż inni potrafią 
brać wypłaty od rodziców za „„rzetelną pracę", 
a ja tak nie umiem? Nie wiem. Znam jedynie to 
przyjemne uczucie, kiedy dostaję pieniądze od 
taty czy mamy, darowane nie jako wypłatę, ale 
tak zwyczajnie — po prostu od serca. 
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złotych. Tomek i Maciek pobili się o byle co. Na 
wf-ie wyzywano Marcina od wymoczków. Che- 
mik zgnoił Agnieszkę przy tablicy. Andrzej 
pokłócił się z rodzicami. 

Zawsze coś się dzieje. 

Żyjemy sobie w naszym światku i nie ob- 
chodzi nas, jak często ranimy innych. Niepo- 
trzebne słowa, idiotyczne podstawienie nogi, 
kłótnia, głupi uśmieszek. 

Zazwyczaj w cichości ducha cieszymy się ze 
„zwycięstwa”. Ale co ztym „rannym”'? Niewa- 
żne! Przecież to jego boli nie nas, no nie? 


Miszka 


Ludzie, 
uważajcie! 


Przyleciał. Wiedziałam, że się pojawi, nie 
myślałam jednak, że tak wcześnie. Skoro jed- 
nak już jest, czuję się zobowiązana zawiado- 
mić Was o tym. 

Przyfrunął taki, pomachał skrzydełkami, za- 
świecił różową pupcią, wyciągnął strzałę |... 
„Buch!!!”. 

Nie wierzycie? To wpadnijcie po lekcjach do 
najbliższego parku. 

On chyba nawet nie wie, jakie są konsek- 
wencje tego niewinnego na pozór „Buch!”... 
Po jednej dawce (1 dawka = 1 buch) liczne 
ławki szczycą się gustownymi napisami typu 
„Kocham Darka!” czy „Nie pij wódki, nie pij 
wina, lecz z dziewczyną idź do kina”. Tak, 
tak... . 

Aby zapobiec dalszemu rozprzestrzenianiu 
się wczesnowiosennej miłości — ostrzegam: 
poczekajmy trochę, włóżmy „Sstrzałoodporne'* 
koszulki i kujmy biologię, chemię, fizykę. Tym 
sposobem będziemy mieli więcej luzu (i przy- 
jemności), kiedy maj w pełni rozkwitnie. 

Ja zastosowałam się do tych zaleceń i na 
razie (!) kocham tylko... rurki z kremem. 


Dzióba (przez o z kreską) 


„Jestem 
alkoholikiem 


pzwonok. Za chwilą rozpocznia sią lekcją 
roligii. Wchodzimy posplosznia do klasy, 
gdzie... obok ksiądza stol jakiś nieznajomy 
mążozyzna. Wszyscy sladają. Ksiądz prosi 

nieznajomego o zabrania glo! 

— Na Imiq mam Staniok i Jostom alkoholi. 
kiem. 

Klasą zaloga cisza, Wszyscy, zająci do toj 
pory azoptaniam, szaroko otwierają oczy, ba, 
niektórzy nawot usta. d 

— Nlikoholik najczęściej kojarzy sią ludziom - 
2 siadliakiem zła, gwattu,.. Tak, jest to prawda, 
alo toż prawdą Jost, że ikoholizm to chorobą 
| ża moża ona dotknąć absolutnie wszystkich 
— kontynuujo mążczyzna. — Przyjąłem zasa- 
dą, żo mówiąc o chorobie alkoholowej bądą 
mówił o sobie. Aby nie obrazić innych. Muszą 
uczyć się pokory, której tak mi brakowało, 
gdyż alkohol, mimo że tylko pozornie, dodawał 
„skrzydał'', Mogło to doprowadzić do calkowi- 
tego upadku. Stało sią jednak tak, że osiąg- 
nąwszy już swoje dno odbiłem si od niego ku 
lepszemu. Na to spotkanie z wa! chętnie sią 
zgodziłem. Opowiem teraz, jak to się wszystko 
zaczęło... 

Wszyscy słuchają |ak zaczarowani. Pan Sta- 
niek mówi o swoim życiu, o rodzinie, o wpływie 
alkoholu na stosunki z ludźmi w pracy, w do- 
mu. Zaznacza, jak wielkie znaczenie w jego 
powrocie do normalnego życia miał Bóg. 

— To Jego wola i zasługa, że się z tego 
wyrwałem. Moją wolą było ciągłe picie, jednak 
On mi na to nie pozwolił. Abstynentem jestem 
od trzech lat i takim chcę pozostać do końca 
życia. 

Nie życzę nikomu, aby przeszedł to co ja do 
tej pory! Dziękuję, że zechcieliście mnie wy- 
słuchać. 

Mimo że lekcje religii w mojej klasie zawsze 
są interesujące, ta była czymś wyjątkowym 
i niepowtarzalnym, zmuszającym do głębokie- 
go zastanowienia się. Ciekawe, jaką jeszcze 
niespodziankę sprawi nam nasz ksiądz? 

Piotr H. Kasiński 
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Przedłużanie 


dynastii 


Nigdy nie miałam szczęścia do kwiatów. 
Doniczkowych oczywi ście. Więdły, usychały... 
Zupełnie już więc straciłam wiarę w to, że 
Jakakolwiek mała roślinka wytrwa ze mną 
i z moim bałaganem... 

Pewnego dnia ujrzałam na szkolnej półce 
śliczny okaz trzykrotki. Zapragnęłam mieć 
takie cudeńko w domu. Cicho powiedziałam do 
kwiatka: — Kochana, jesteś taka ładna, poda- 
ruj mi swoje dziecko, malutką odnóżkę, tylko 
jedną. Obiecuję ci, że będę ją chronić i dbać 
o nią. 

Po otrzymaniu kwiatkowego zezwolenia 
ucięłam małą odnóżkę, w domu wsadziłam ją 
do doniczki i już wkrótce z lichego kawałka 
roślinki, może trochę dzięki mojemu chucha- 
niu i komplementom, wyrosła całkiem niezła 
trzykrotka. Siedziała długo na półce, zadowo- 
lona i dumna, ale po jakimś czasie coś się 
zaczęło psuć. Nie chciała powiedzieć, o co 
chodzi, aż w końcu zupełnie zmarniała. Próbo- 
wałam wszelkich sposobów — nic nie pomog- 
ło. Tak więc z wielkim poczuciem winy poob- 
rywałam suche listki, a zdrowe, zielone jesz- 
cze pędy porozdzielałam na osobne odnóżki. 
W ten sposób hoduję teraz „córeczki'”” mojej 
kochanej trzykrotki, którym zmarnieć już na 
pewno nie pozwolę! 

Ich „babci” dawno już nie ma. Zginęła, 
wiecznie szarpana i potrącana na szkolnym 
korytarzu przez najróżniejszych osobników 
obojga płci. Pozostał po niej suchy badyl. 
Teraz więc moje kwiatki przedłużą dynastię 
zielonych trzykrotek. 


Karolina 


W ciągu ostatnich dwóch lat na naszych stadionach wydarzyło się prawie 200 chuligańskich 


ekscesów. Pobito 150 osób, szkody materialne osiągnęły 3 miliardy złotych. Rozwydrzeni, 
podminowani alkoholem fani sportu urządzają burdy także w pociągach, na kolejowych dworcach, 
na ulicach. Policja jest w zasadzie bezradna. Tak przynajmniej twierdzi jeden z je! *'nkcjonarluszy, 
z którym rozmawialiśmy podczas pucharowego meczu warszawskiej Legii z łódzkim LKS. 


— Mam tej służby po dziurki 
w nosie. Akcja goni akcję, wol- 
nego czasu tyle co na lekarstwo. 
A na dodatek te piekielne me- 
cze... 

— Dlaczego od razu piekielne? 
Dziś jeszcze nic złego się nie 
wydarzyło. 

— Dla pana nic. Ja „mecz” 
rozpocząłem dwie godziny wcze- 
śniej, na Dworcu Centralnym, kie- 
dy z pociągu wyszli kibice łódzcy. 
Tam czekali na nich „szalikowcy”” 
Legii. Szermierka na pięści nie 
trwała długo. Z trudem rozdzieli- 
liśmy okładające się grupy. Goś- 
ciom musieliśmy zapewnić ob- 
stawę aż do bram stadionu. Prze- 


maszerowałem więc kilka kilo 
metrów. Ten „spacer” uprzyjem 
niał idący obok sympatyk ŁKS 
Pluł pod moje nogi I wymyślał od 
najgorszych. Miał może 15, nawy- 
żej 17 lat i repertuar przysłowio 
wógo szewca. Jego koledzy bawi 
li się doskonale, a ja byłem bez 
radny 

Nie wierzę. Uzbrojony polic- 
Jant mógł pozwolić na jawne znie- 
ważanie „władzy”? 

Chłopak robił to po cichu 
Doskonale wiedział, że nawet nie 
podniosę na niego pałki, bo miał- 
by prawo złożyć skargę. Co mu 


wówczas udowodnię? Nie mam 
przecież świadków, którzy po- 
twierdziliby słuszność mojego 
postępowania. Nie chcę ryzyko- 
wać otrzymaniem służbowej na- 


gany 
Spodziewałem się racrej 
konkrelnych uwag policyjnego 


praktyka, który potrafi przeciw- 
działać szerzącemu się chuligań- 
stwu, ekscesom, wandalizmowi. 
A pan twierdzi, że nie chce ryzy- 
kować. 

— Głowy w piasek nie chowam, 
ale wiem, co mi grozi za nieudo- 
kumentowanie konieczności uży- 
cia pałki czy gazowego pojem- 
nika. A że wielokrotnie brałem 
udział w likwidowaniu takich 
burd, jestem przekonany, iż na 
siłę trzeba odpowiadać również 
mocnymi „argumentami ”. 

— Jestem tego samego zdania. 
Ale czy pałki wystarczą? 

— Nie. Uważam nawet, że bi- 
cie, a nawet krótki areszt nie są 


najlepszymi środkami wychowa- 
wczymi. Wandali należy zmusić, 
oczywiście metodami zgodnymi 
z prawem, do pokrycia strat mate- 
rialnych. Uderzenie po kieszeni 
jest bardziej skuteczne. Odnoszę 
wrażenie, że nasze prawo jestdla 
hord pseudokibiców zbyt liberal- 
ne 

— Niemal każdego dnia świa- 
towe agencje donoszą o ich fatal- 
nym zachowaniu. Dramatyczna 
wiadomość nadeszła niedawno 
z Zagrzebia. W bitwie między 
zwolennikami dwóch grających 
drużyn zostało rannych 61 osób. 
w szpitalu znalazło się też 27 
milicjantów. W Polsce tak wielkiej 
bitwy jeszcze nie było. Czy to 


— Jestem wielbicielem piłki 
nożnej i znam jej czarną historię. 
Nie dziwią mnie ani metalowe 


płoty, które oddzielają widownię 
od zawodników, ani zasieki z kol- 
czastego drutu, ani nawet opan- 
cerzone samochody stojące 
u bram piłkarskich obiektów. 
Czasami mam jednak obawę, że 
nasze stadiony są zbyt słabo „u- 
zbrojone”. Myślę tu nie o usta- 
wianiu zasieków, ale np. kamer 
kontrolujących trybuny, pozwala- 
jących na szybkie wykrycie pro- 
wodyrów rozrabiających grup. 
Polskim policjantom często bra- 
kuje podstawowych urządzeń, ot 
chociażby kieszonkowych środ- 
ków łączności. Jest nas też zbyt 
mało. Wierzę jednak, że takie 
dramaty jak w Heysel, Sheffield 


A 
Prowodyrów „szalikowców” należy 
wyeliminować najprędzej 


Burdy na stadionach i wokół nich. Czy 
R nasza policja jest teraz zbyt toleran- 
cyjna? 


czy Zagrzebiu w Polsce się nie 
wydarzą. z 

— Co najczęściej jest powo- 
dem awantur na stadionie war- 
szawskiej Legii? 

— Przyczyny, jak sądzę, wszę- 
dzie są te same: antagonizmy 
między kibicami, alkohol, głupota 
i... sami gracze. Oni nie zawsze 
potrafią się odpowiednio zacho- 
wać, co natychmiast wywołuje re- 
akcję na trybunach. Odnoszę 

"wrażenie, że we współczesnym 
polskim futbolu nie ma piłka- 
rzy-dżentelmenów. Po murawie 
biegają najczęściej tzw. akto- 
rzy-kopacze. Lubią grę „pod pub- 
liczkę”, okazują ostentacyjnymi 
gestami lekceważenie rywali i sę- 
dziów, dokonują na boisku samo- 
sądów. To wszystko świadczy 
o fatalnej pracy wychowawczej 
w klubach, o dążeniu do zwycięst- 
wa za wszelką cenę. Kultury na 
stadionie należy domagać się 
najpierw od zawodników. Bo to 
oni mają być wzorem dla kibiców. 

— A jak pan widzi rolę policji? 

— Policja nie może ingerować 
w wychowanie w klubach. Od te- 
go są trenerzy i sportowi działa- 
cze. Ale porządek na widowni 
zależy od nas wszystkich. Osa- 
motnieni policjagci wiele nie 
wskórają. 

— Dziękuję za rozmowę I ży- 
czę spokojnego „spaceru” ze 
stadlonu do Dworca Centralnego. 
Łodzianie przegrywają, są wście- 
kli. Oby znowu nie spotkali się 
z warszawskimi „szallkowcami”. 


Rozmawiał 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Podoficer policji udzielający 


wywiadu prosił o anonimowość 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
i archiwum 
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Medalistki 
z Bliźniakowa 


=. W Stanach Zjednoczonych w stanie 
Ohio jest miejscowość Twinsburg, 
czyli Bliżniakowo. W owym Bliźniako- 
wie każdego roku, latem, odbywają 
się konkursy... bliźniaków. 

W ubiegłym roku zupełnie przypad- 
kowo znalazły się w tym konkursie 
nasze rodaczki mieszkające w Cze- 
cho-Słowacji — Jadzia i Dorota 
Szczepankówny. Były u swego brata 
w Cleveland, a ponieważ Bliźniakowo 
znajduje się o pół godziny jazdy sa- 
mochodem — więc pojechały. 

(Mysz Szara o tym wydarzeniu 
przeczytała w bardzo ładnym, cieka- 
wym dwutygodniku polskim „Nasza 
gazetka" wydawanym w Czeskim 
Cieszynie.) 

-. W konkursie brało udział 10 000 
bliźniaków. Jadzia i Dorota zdobyły 
w dwóch kategoriach drugie miejsca: 
pierwsze drugie miejsce w konkuren- 
cji na najbardziej niepodobne bliźnia- 
czki, drugie drugie miejsce — za 
bliźniaczkami ze Związku Radziec- 
kiego — za to, że przybyły na konkurs 
z najbardziej oddalonego miejsca. 

W bieżącym roku w Bliźniakowie 
też będzie konkurs. Może znowu z ja- 
kimś słowiańskim (polskim?) akcen- 
tem? 


e LUDMIŁA — słowiańskie imię 
żeńskie oznaczające tę, która jest 
ludowi, ludziom miła. Znaną z litera- 


tury Ludmiłą jest Litka z „Rodziny 
Połanieckich'' Henryka Sienkiewicza. 


Na Ludmiłę 
W jej imieniu 
drzemie Jakaś siła 
skoro już tyle 
wierszy nawarzyła 
bo pisać można 
gdy w sercu złota żyła 
o tym wie Ludmiła 
(Ł. Danielewska 
„Fraszki na Laszki') 


© BENEDYKT — tacińskie bene- 
dictus — błogosławiony. Imię męskie 
rozpowszechnione od czasów Bene- 
dykta z Nursji (ok. 480 — 553) — za- 
konnika. Jego reguła stała się pod- 
stawą zachodnioeuropejskiej organi- 
zacji klasztornej. Był on założycielem 
klasztoru na Monte Cassino i zakonu 
benedyktynów. 


Daj szansę Opatrzności 


Musisz myśleć o misjach, o szpł- 
talach, o wielu ludziach w potrzebie. 
Diatego nasza szkoła pod wezwa- 
niem św. Teresy postanowiła „„po- 
kusić” Opatrzność i podarować Ci 
10 losów łoteryjnych. Życzymy CI 
dużo szczęścia! — powiedział 


przedstawiciel uczniów wręczając 
Janowi Pawłowi II plik losów lotoryj- 
nych podczas papioskiej wizyty 
w jednej z rzymskich parafii. 

„Tygodnik Powszechny”, skąd ta 
informacja, nie podał, jaki był rozul- 
tat tegog.pokuszenia”. 


„.na co Myszy ogon? 
Rys. MAGDA JASNY 


McDonald's, 
czyli cały świat 
je hamburgery 


W 1937 roku bracia Mac i Dick 
McDonaldowie otworzyli restaura- 
cyjkę-bar szybkiej obsługi w Pasa- 
denie, w Kalifornii. Wyspecjalizo- 
wali się w daniach z mięsa wołowe- 
go, nietłustych, łatwych i szybkich 
do zrobienia, dobrych do konsump- 
cji „na jednej nodze”, w przerwie, 
„w biegu”. 

W 1955 roku Ray A.Kroc — magis- 
ter hamburgerologii (!) wykupił re- 
staurację McDonaldów razem z re- 
cepturami i utworzył korporację, 
czyli swoistą organizację, barów 
szybkiej obsługi. McDonaldy szybko 
ogarnęły Amerykę i równie szybko 
przedarły się w świat. 3 kwietnia 
1990 roku McDonald miał 11 500 
restauracji w 52 krajach świata, po- 
nad 23 miliony klientów dziennie 
— co daje szacunkowo około 13 
miliardów hamburgerów. 

Ostatni wielki podbój McDonalda 
to Związek Radziecki — 31. stycznia 
ubiegłego roku w dniu otwarcia pie- 
rwszego „McDonalda w Moskwie 
ponad 20 000 moskwian po raz pier- 
wszy spróbowało „Big Mak”, czyli 
po prostu standardowego hambur- 
gera, czyli (Na STRYCHU już o ham- 
burgerach było!) wołowego kotleta 
wsadzonego do przekrojonej bułki. 


Na apel Myszy Szarej kilka osób 
pospieszyło z opowieściami o du- 
chach. No i teraz straszy na STRY- 
CHUI 

Któregoś dnia przyszła do mnie 
moja przyjaciółka. Postanowiłam 
wywołać duchy. Przyjaciółka była 
przeciwna, ale ja wywołałam... 

Szyszki od zegara zatrzęsły się, 
chociaż okna były zamknięte I do- 
okoła panowała zupełna cisza. Po 
kilku minutach z szafy spadł pie- 
niądz (!), a my przestraszone wybie- 
głyśmy do drugiego pokoju. 

Po chwili wróciłyśmy, a pieniądz 
podskoczył do góry. Spadł na szafę. 
Tak było trzy razy!!! 

Po powrocie z pracy mama miała 
pretensję, że nie zakręciłam gazu, 
a ja nic nie gotowałam. Jak to się 
stało? Jestem teraz roztrzęsiona. 

Jakiś pieniądz wybił okno, w nocy 


TU STRASZY! 


pokazuje mi się coś i wychodzi 
z szafy, a gdy wybija 1.00 — znika. 
Raz dotknęłam tego pieniążka, a on 
był bardzo miękki. Nie taki jak nor- 
malnie. 

Mieszkamy w blokach, mamy du- 
że mieszkanie. Otwieramy teraz 
wszystkie drzwi | okna I siedzimy 
w jednym kącie. Jak się ruszamy, to 
latają pieniądze. I nie tylko u mnie 
w pokoju. Wszędzie... Te pieniądze 
nie dają nam spokoju 

— przestraszone przyjaciółki 

Anka | Izka z Łodzi Górnej 

Myszy Sz. też te pieniądze nie 
dają spokoju. Nie można ich nała- 
pać do worka albo choćby tylko do 
portmonetki? 


PIESZE WYCIECZKI 


LUBI 


Ftyona Cambell ma obecnie 23 
lata , przed pięciu laty, czyli jako 
osiemnastolatka, ustanowiła kobie- 
cy rekord w chodzie na odległość 
— pokonała trasę Nowy Jork — Los 
Angeles. W 1989 roku przeszła spa- 
cerkiem Australię, od Sydney do 
Perth. W bieżącym roku Ffyona za- 
mierza trenować na odcinku afryka- 
ńskim — od Kapsztadu do Kairu (ok. 


8000 km). W podstawowym ekwipu- 
nku dzielna piechurka będzie miała 
60 par skarpetek, 30 par adidasów, 
50 butelek szamponu, kilkanaście 
tuzinów paczuszek z solą do mocze- 
nia nóg, 6 par okularów przeciw- 
słonecznych i walkmana z zapasem 
ulubionych nagrań. 

Po tym afrykańskim treningu Ffy- 
ona Cambell zacznie przygotowa- 


Rozmowa 
dookoła 
świata 

28 grudnia 1985 roku panie Anle- 
ka Russel i Alison Risk, obie będąc 
w Royal Institution w Londynie, od- 
były ze sobą rozmowę telefonicz- 
ną... dookoła świata. Przebiegała 
ona za pomocą dwóch satelitów 
geostacjonarnych Intelsat — jeden 
był nad Oceanem Indyjskim, drugi 


nad Pacyfikiem — na trasie 158 845 
km. 


Opóźnienie w ich rozmowie wy- 
nosiło 530 milisekund! 


nia do wędrówki dookoła świata. 
Chce być pierwszą kobietą, która 
tego dokona. Sądzi, że za nią pójdą 
następne! 

To nie jest zdjęcie panny Ffyony. 
To jakaś zupełnie inna młoda osoba 
lubiąca piesze wycieczki i puszko- 
wane napoje chłodzące. 


Fot. CAF-Keystone 
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TELEWIZJA 
7, 8, 9, 10 maja : 
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Program 1. 

4.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maltości, 9.00 Wiadomości poranne: 9.10 Do- 
mowe przedazkole; 9.35 To się może przydać; 
9.55 „Toni” — film obycz. prod. buł. reż. |. 
Aktaszowa: 11.25 Giełda pracy — Giełda 
szans, 11.58 Aktualności telegazety, 
12.00-15.56 Telewizja edukacyjna; 12.00 Wy- 
prawy prof. Ciekawskiego; 12.30 Wśród ludzi 
— Łączność, 13.00 Chemia — Chemia w rolnic- 
twie, cz. 1, 13.30 Spotkania z literaturą: „Zo- 
mata” Aleksandra Fredry, cz. 2 — Mm J. 
Gębskiego; 14.05 Agroszkoła — Technologia 
uprawy buraków — ochrona: 14.35 Tole-ra. 
dio-komputer, 15.05 „Jedwabny sziak” (25) 
„Przez pustynią Karakum'” — jap. serial dok.; 
15.55 Program dnia; 16.00 Wiadomości popołu- 
dniowe; 6.10 Video-Top, 16.20 Dla dzieci: 
Tik-Tak; 16.50 Kino Tik-Taka: „Przygody Misia 
Auxpina”" (5) — ang. film anim.; 17.15 Teleexp- 
ress, 17.35 Spin — magazyn popularnonauko- 
wy, 18.00 „Grodzieńskie krzyże” — film dok. z. 
Bieleckiego; 18.25 10 minut. 18.35 Reportaż; 
18.50 w Sejmie I Senacie, 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości, 20.05 „Rozmowy o miłości” 
— [ilm obycz. prod. TP, reż. M. Gronowski, wyk. 
K. Walter, J. Jeżowska; 21.35 Kronika Wyścigu 
Pokoju; 21.40 Program publicystyczny. 22.10 
Telemuzak — magazyn muzyki rozrywkowej: 
22.50 Wiadomości wieczorne, 23.05 Wódko, 
pozwół żyć — program Halszki Wasile rskiej; 
23.35 Język francuski (21) 


Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headline News; 8.10 „Denver 
— ostatni dinozaur” — film dla dzieci: 8.35 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 9.10 „Santa 
Barbara'' — serial USA; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.15 Magazyn telewizji śniadaniowej. 
14.55 Powitanie; 15.00 „Denver — ostatni dino- 
zaur” — film dla dzieci; 16.00 Archiwum Nep- 
tuna — Powrót na Falklandy; 16.30 Ekostres; 
17.00 „Wielkie podróże” (6) — serial dok. prod. 
ang--amer.; 18.00 Programy lokalne; 18.30 Mo- 
dlitwa wieczorna; 18.50 Publicystyka kultural 
na; 19.30 Język angielski (56); 20.00 Wrocław na 
antenie „Dwójki”; 21.00 Wywiady Ireny Dzie- 
dzic; 21.30 Panorama dnia; 21.45 Sport; 21.55 
„Noce Cabirii'* — film tab. prod. włoskiej, reż. 
F. Fellini, wyk.: G. Massina, F. Perrin, A. Nazari, 
D. Grey; 23.45 CNN — Headline News 


ŚRODA 8 V 


Program 1. 

7.40 Express gospodarczy; 8.00 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaitości; 9.00 Wiado- 
mości poranne; 9.10 Domowe przedszkole; 9.35 
Przyjemne z pożytecznym; 10.05 „Dynastia” 
(82) — serial USA; 11.55 Aktualności telegaze- 
ty; 12.00-14.55 Telewizja edukacyjna; 12.00 
Opowieści księżniczki Lilivati; 12.15 Przygody 
kapitana Remo; 12.30 „Terra X: Kanion Świę- 
tych Wulkanów'* — serial prod. niem.; 13.15 
Świadkowie przeszłości: „Ile waży cegła” 
— lilm dok. prod. czechosł.; 14.05 Agroszkoła 
— Technologia uprawy ziemniaków: Pielęgna- 
cja; 14.35 Ekonomika dla rolnika; 14.45 Chemia 
bez tajemnic — Wędrówki z gazami; 15.05 
Świat roślin (6) „Czarowne orchidee" — serial 
Przyr. prod. czechosł.; 15.30 Uniwersytet nau- 
czycielski — Wyzwania cyklu życia: Umieć żyć; 
15.55 Program dnia; 16.00 Wiadomości popołu- 
dniowe; 16.10 Video-Top; 16.20 Kino nastolat- 
ków: „„Jeden rok w pewnej szkole” (15) — serial 
czechosł.; 16.50 Dla młodych widzów; Sami 


o sobie; 17.15 Teleexpress; 17.35 Biznes — pu- 


blicystyka ekonomiczna; 18.00 10 minut 18.10 
Klinika zdrowego człowieka — Schorzenia krę- 
gosłupa; 18.30 Sprawa dla reportera — progr. 
Elżbiety Jaworowicz; 19.15 Dobranoc; 19.30 
Wiadomości; 20.05 „Dynastia (82) — serial 
USA; 20.55 Rozmowa z rzecznikiem praw oby- 
watelskich prof. Ewą Łętowską; 21.10 Studio 
sport — mecz piłki nożnej; 22.45 Wiadomości 
wieczorne; 23.00 Petenci — progr. publ.; 23.35 
Język angielski (26) 


Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headline News; 8.10 „Denver 
— ostatni dinozaur" — film dla dzieci; 8.35 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 9.10 „,Czter- 
dziestolatek* (14) „Sprawa Małkiewicza, czyli 
kamikadze' — serial TP; 10.00 CNN — Head- 
line News; 10.15 Magazyn telewizji śniadanio- 
wej; 14.55 Program dnia; 15.00 „Denver 
— ostatni dinozaur” — film dla dzieci; 15.25 
Publicystyka; 16.00 Dookoła świata: „Na Lit- 
wie'' — reportaż R. Dobrzyńskiego; 16.30 Trze- 


cie Dni Muzyki Kon Krakowskich 
— reportaż; 17.00 „Zmiennicy** (10) — serial 
TP. 18.00 Program lokalny; 18.30 „M.A.S.H.” 
- — serial USA; 19.00 Rebusy — teleturniej, 
19.30 Język francuski (21); 20.00 Cały świat gra 
komedię: 20.40 Moje książki — Jerzy Pertek. 
21.00 Ze wszystkich stron — magazyn repor- 
terów: 21.30 Panorama dnia; 21.45 „W labiryn- 
cie" — sorial TP; 22.15 Telewizja nocą; 23.00 
Sport; 23.10 Stan krytyczny; 23.40 CNN — Hoad- 
line News 


CZWARTEK 9 V 


Program 1. 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole: 9.35 Po sześćdziesiątce 
— magazyn dla wszystkich; 9.58 „Herolna” (4) 
— serial sens. prod. ang.; 11.55 Aktualności 
telegazety, 12.00-14.55 Telewizja edukacyjna: 
12.00 „O naturze rzeczy” (15) „Świat zaklęty 
w kamieniu'' — serial prod. USA; 12.30 W świe- 
cie sztuki; 13.00 Fizyka — Podstawy teorii 
względności; 13.30 Cisza i dźwięk — Lannis 
Xenakis (Francja): 14.05 Agroszkoła — Techno- 
logia uprawy pszenicy I rzepaku — Ochrona; 
14.30 Ziemia — nasza planeta: Jak powstały 
Tatry, 15.00 MEN informuje; 15.05 „Duch Roma- 
ntyzmu” (11) — serial prod. ang.-franc.; 15.55 
Program dnia; 16.00 Wiadomości popołudnio- 
we; 16.10,Video-Top: 16.20 Dla młodych wi- 
rów: Kwant oraz film z serii „Powiedz mi 
dlaczego?" — „Ptaki”; 17.15 Teleexpress; 
17.30 Prawo prawa; 17.45 Podróże na kresy: 
Stryj ” — film dok. St Auguścika; 18.10 Studio 
sport — ME w boksie; 18.45 Magazyn katolicki; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 „„He- 
rolna” (4) — serial sens. prod. ang.; 21.00 
Kronika Wyścigu Pokoju; 21.05 Pegaz; 21.35 
Interpelacje. 22.35 Wiadomości wieczorne; 
22.50 Studio sport — ME w boksie; 23.25 Język 
angielski (56) 
Program 2. E 
7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headline News; 8.10 „Denver 
— ostatni dinozaur”' — film dla dzieci; 9.10 „W 
labiryncie'* —serial TP; 9.40 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 10.00 CNN — Headline News; 
10.15 Magazyn telewizji śniadaniowej; 14.55 
Powitanie; 15.00 „Denver — ostatni dinozaur” 
— film dla dzieci; 15.25 Film dok.; 16.00 Film 
tab.; 17.00 Publicystyka; 17.30 Giełda — maga- 
zyn kupców i przemysłowców; 18.00 Programy 
lokalne; 18.30 „Cudowne lata'* — serial USA 
(powt); 19.00 Magazyn 102; 19.30 Język niemie- 
cki (26-ost.); 20.00 Studio sport; 21.00 Ekspres 
reporterów; 21.30 Panorama dnia; 21.45 Sport; 
21.55 Studio Teatralne Dwójki, M. Bułhakow: 
Proszę mnie wypuścić”, cz. 2, reż. Ł. Korwin, 
wyk. B. Wrocławski; 22.45 Reportaż; 23.15 CNN 
— Headline News 


PIĄTEK 10 V. 


Program 1. 

7.40 Express gospodarczy; 8.00 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaitości; 9.00 Wiado- 
mości poranne; 9.10 Domowe przedszkole; 9.35 
Szkoła dla rodziców; 10.00 „Chłopi'* (6) — se- 
rial TP; 11.55 Aktualności telegazety; 12.00 
„Było sobie życie” (19) „Kości i szkielet” 
— franc. serial anim.; 12.30 Sylwetki historycz- 
ne: Stanisław Staszic; 13.00 Człowiek i środo- 
wisko — Zdrowe otoczenie; 13.30 Galerie świa- 
ta: „Ermitaż” (19) „„Malarstwo francuskie I po- 
łowy XVIII w.*; 14.05 Agroszkoła — Techno- 
logia uprawy jęczmienia jarego; 14.35 Polskie 
drzewa: Jabłoń; 15.05 Kim być — program dla 
maturzystów; 15.30 Perły architektury drew- 
nianej — film dok.; 15.55 Program dnia; 16.00 
Wiadomości popołudniowe; 16.10 Video-Top; 
16.20 Dla młodych widzów: Latający Holender 
— Klub Zdobywców Oceanów; 16.50 Dla naj- 


młodszych: Ciuchcia; 17.05 Język angielski dla” 


dzieci; 17.15 Teleexpress; 17.35 Raport — pub- 
licystyka międzynarodowa; 18.00 10 minut; 
18.10 „Chłopi'' (6) — serial TP; 19.00 Od „Kapi- 
talu" do kapitału; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiado- 
mości; 20.05 „Sprawy rodzinne" (1) — serial 
wloski, reż. M. Fondato; 21.30 Kronika Wyścigu 
Pokoju; 21.45 Zespół „Zapis” przedstawia...; 
22.25 Weekend w „„Jedynce”; 22.35 Wiadomo- 
ści wieczorne; 22.50 New York, New York; 23.20 
Kanał 5 — progr. satyryczny 


Program 2 

7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie, 8,00 CNN — Headline News; 8.10 „Denver 
— ostatni dinozaur'* — film dla dzieci; 9.10 
„Santa Barbara" — serlal USA; 10.00 CNN 
— Headline News; 10.15 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 14.55 Powitanie; 15.00 „Denver 
— ostatni dinozaur”— film dla dzieci; 16.00 
Reportaż; 16.30 Video-Junior; 17.00 „Przychod- 
nia wszelkich dolegliwości'* — serial austral.; 
18.00-21.30 Program regionalny; 21.30 Panora- 
ma dnia; 21.45 Sport; 21.55 „Crime story” 
— serial prod. USA (ost.); 22.50 „Nocnym 
wzrockiem'' — magazyn muzyczny Marka Nie- 
dźwieckiego; 23.35 CNN — Headline News 


TOWARZYSKICH 


© Drogi Profesorze! Proszę Cię 
o wyjaśnienie, jak należy postępować 
z płócienną serwetką, która leży przy 
talerzu, Czy służy ona także do wycie- 
rania ust? 
Jolka z Wrocławia 
Soerwotka płócionna to nie tylko 
ozdoba stołu, choć podobno w nie- 
których restauracjach kelnerzy uwa- 
żają, że jest to dekoracja, której nie 
powinno się psuć (i są bardzo zado- 
woleni, jeśli goście takiej serwetki nie 
używają). Tymczasem serwetka płó- 
cienna przede wszystkim ma chronić 
nasze ubranie. Rozkłada się ją na 
kolanach, a właściwie na udach, gdy 
się Już siedzi przy stole. Uwaga! Ser- 
wetki nie wsuwa się za kołnierzyk ani 
dekolt, ani tym bardziej, wiążąc na 
szyi, nie robi się z niej śliniaka. Po 
skończonym posiłku nie składa się jej 


1 NE Aaaa 


Dookoła 


stolu (d.) 


Dziś, zgodnie z obietnicą, odpowiedzi na kolejne listy, które 
otrzymałem po cyklu wykładów na tematy „kulinarno-stołowe”. 


podantycznie, locz lekko zmięątą zo- 
stawia z lowo| strony talorza. 

Zazwyczaj oprócz sorwotok płó- 
ciennych na stół podawano s4 takżo 
sorwotki papiorowo. To właśnie ich 
używamy do wycierania ust czy pal- 
ców — a nio serwotok płócionnych. 

Przypominam, że zużytą sorwotką 
papierową kładzie sią podczas jodze- 
nia po lewej stronie talerza lub pod 
jego brzeg. Po skończonym posilku 
taką zgniecioną sorwotkę bibułkową 
rzuca się na własny, pusty już talerz. 
| jeszcze jedno: serwetki bibułkowoj, 
której już używaliśmy — nie używamy 
po raz wtóry. Gdy jest znowu potrzeb- 
na — sięgamy po następną. 
© Profesorze Rumianku! Czy w ka- 
wiarni, kledy płaci chłopak — on także 
wybiera potrawy? Nie chciałam się 
sprzeczać z moim kolegą, ale wydaje 
mi się, że powinien najpierw mnie 
podać kartę. 

A przy okazji — jak się należy 
zachować, kledy w menu wymienione 
są różne tajemnicze nazwy, których 


znaczenia nie potrafi się rozszyfro- 
wać I przez to człowiek zupołnio nie 
wie, co zamówić? 
Danka z Ostrołęki 
Każdy elogancki mężczyzna, [ośli 
Jost w towarzystwia kobiaty, pamięta, 
ża to ona piorwsza wybiera potrawy 
Zawsze — nawo! wtody, a możo zwla- 
szcza wtody, gdy to pan funduje. W ro- 
stauracjach | kawiarniach kelnerzy 
nie bez powodu podają karty najpierw 
paniom siedzącym przy stoliku... 
Dziewczyna wiedząc, że płaci chło- 
pak, z którym przyszła, nie powinna 
bezlitośnie korzystać z sytuacji | wy- 
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bierać najkosztowniejszych potraw. 
Nie czułaby się chyba najlepiej, gdy- - 
by zobaczyła, że, robiący Fa minę 
do złej gry, Jej kolegą z dy e) 
niej coś niebotycznie wspaniałógo (i 
droglego), a dla siebie tylko herbatę 

| to w wersji oszczędniejszej: bez 
cytryny... 

Co zaś się tyczy „zaszyfrowanych 
nazw potraw — nie ma się czego 
wstydzić, lecz po prostu zapytać kel- 
nora. Choćby: — Taka wspaniała na- 
zwa — czy danie jest równie imponu- 
jące? Naprawdę, lepiej poinformować 
się zawczasu, niż zamawłać jakieś 
nie znane nam danie „w ciemno”, 
a potem żałować swojego wyboru. 

Profesor Rumianek 


Akademia Sztuk Towarzyskich cze- 
ka na listy od Was! Jeśli masz pro- 
blemy z savolr-vivrem — napisz: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa 
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Poradnia: KIM BYĆ? 


(2) 
e KOSMETYCZKA 
— damski zawód 


Chodzę do VII klasy. Często w do- 
mu rozmawiam z rodzicami o tym, 
jaki zawód chciałabym w przyszłości 
wykonywać. Chcę robić coś przyjem- 
nego, być zawsze wśród ludzi 
i — wcale się tego nie wstydzę — dob- 
rze zarabiać. Myślę o tym, by praco- 
wać w gabinecie kosmetycznym. To 


miła praca. Ale — jak zostać kos- 
metyczką? 
Marta z Pruszcza Gdańskiego 
Kiedyś można było to osiągnąć koń- 
cząc kilkumiesięczne kursy. Dziś jest 
tylko jedna droga: trzeba ukończyć 
pomaturalną dwuletnią szkołę kos- 
metyczek. Szkoły znajdują się 


w Warszawie, Katowicach, Gdańsku, 
Łodzi, Białymstoku i Puławach. 

Egzaminy wstępne do szkół kos- 
metycznych odbywują się w różnych 
porach roku (informacje — w kurato- 
riach) i obejmują wiadomości z higie- 
ny, chemii i biologii na poziomie szkół 
średnich. 

Tak się, nie bez przyczyny zresztą, 
składa, że choć szkoły kosmetyczne 
otwarte są i dla chłopców, bywają oni 
w zawodzie prawdziwą rzadkością. 
Kosmetyczka to zdecydowanie kobie- 
cy zawód. Wymaga delikatnej ręki, 
ogromnej dokładności i umiejętności 
nawiązywania kontaktu z pacjentami. 
1... dobrego smaku (np. sztuka makija- 


żu). Ale także — sprawności fizycznej 
I dziś, w XX wieku, znajomości i umie- 
jętności sprawnego obsługiwania 
skomplikowanej nieraz aparatury, 
która coraz częściej znajduje się 
w dobrze wyposażonym gabinecie 
kosmetycznym. 

Kończąc szkołę kosmetyczną jej 
adeptki zdobywają wiadomości z *zy- 
koterapii, chemii, dermatologii, ana- 
tomii i fizjologii, higieny, dietetyki, 
psychol 2gii i socjologii, estetyki, a na- 
wet udzielania pierwszej pomocy. 
Zdobywają też wiedzę pr iktyczną. 
Polskie kosmetyczki są więc z reguły 
douczone. Czy wszystkie są bardzo 
dobre? A — to już zależy od ich 
pracowitości i... zdolności. (kl) 


Osiem osób z panią Katarzyną Rubinkiewicz na czele wędrowało 
w stronę drzwi do oficyny: mały siwy pan w czarnym żakiecie iw czarnym 
meloniku, pani Srokaczyna, siostry Pstrokońskie i doktor Pigłowski 
z Marynią; pochód uroczyście zamykał stróż z mosiężną blachą na 
czapce. 

— Wyobrażam sobie, jak to mieszkanie wygląda! — powiedziała pani 
Katarzyna kiwając głową z ubolewaniem. — Kuzyn Ziółko sprzedał tę 
kamienicę i ulokował się w dwóch pokojach oficyny... Mając takie 
pieniądze! 

— Wydaje się, mamo, że nasz kuzyn nie był zupełnie normalny 
— zauważył doktor Pigłowski patrząc z niesmakiem na odrapane.mury 
sieni. 

Pani Katarzyna rozpoczęła wspinaczkę po kamiennych schodach, 
zatrzymując się co kilka stopni dla chwycenia oddechu. 

— Jestem tego pewna, Henryczku! — powiedziała gorąco. — Więcej 
niż pewna, chociaż nie jestem lekarzem. 

Na drugim piętrze dwie bliźniacze sylwetki braci Malinowskich tkwiły 
w bezruchu przed mieszkaniem pana Ziółko. Na widok pani Rubin- 
kiewiczowej nieruchome postacie — jak zabawki poruszone sprężyną 
— automatycznie sięgnęły do słomkowych kapeluszy i pochyliły nisko 
głowy. 

— W imieniu redakcji „Kukuryku'”* prosimy o pozwolenie wzięcia 
udziału w otwarciu testamentu magistra Ziółko — uroczyście wyrecyto- 
wali bracia Malinowscy. 

Pani Katarzyna obrzuciła młodzieńców piorunującym spojrzeniem, 
które w proch powinno zetrzeć śmiałków, ale na twarzach braci 
malowała się powaga i spokój, jakby nie dosięgły ich błyskawice i gromy 
padające z oczu kuzynki pana Ziółko. 

— W najbliższym numerze „Kukuryku”* zaznajomimy publiczność 
z treścią testamentu — oświadczył jeden z braci. 

— Podamy również do wiadomości, jaką część spadku raczy pani 
dobrodziejka przeznaczyć na cele społeczne — dodał drugi. 

Oblicze pani Rubinkiewicz przybrało barwę purpurową. 

— Zechce pan, panie notariuszu, oznajmić w moim imieniu, że nie 
życzę sobie udziału żadnych przedstawicieli prasy! — odezwała się 
głosem drżącym od wzburzenia. — Żadnych — powtórzyła. — A tym 
bardziej, redakcji „Kukuryku'”! 

Mały, siwy pan w czarnym żakiecie chrząknął z zaaferowaniem. 

— Bardzo mi przykro... panowie darują — wyjąkał nieśmiało. — Moja 
klientka... 


— Rozumiemy, panie notariuszu! — przerwał jeden z braci. — Uprze- 
dzamy jednak, że odmowa nie zwalnia nas od dziennikarskiego obowią- 
zku wobec społeczeństwa, które żywo interesuje się osobą pani 
Rubinkiewicz. 

— Postaramy się, by publiczność otrzymała od nas wiadomości 
— dorzucił drugi z braci Malinowskich. — Do widzenia pani! Do 
zobaczenia! 

Młodzi ludzie uśmiechnęli się porozumiewawczo do Maryni, jedno- 
cześnie obrócili się na pięcie i pomaszerowali w głąb schodów, ku 
wyjściu. 

Marynia machnęła im na pożegnanie ręką. 

— Żegnam! — zabrzmiał surowy głos pani Rubinkiewicz odbijając się 
echem po murach sieni. 

Doktor Pigłowski szarpnął czarną bródkę. 

— Może bezpieczniej ich nie drażnić — powiedział spoglądając 
niespokojnie w zmarszczoną twarz matki. — Z prasą trzeba być 
ostrożnym... 

— Z nimi? — wybuchnęła pani Katarzyna. — Henryczku! Przypomnij 
sobie, co ci panowie wypisali w swoim „Kukuryku'”'! 

DOKOŃCZENIE NA STR. 12 
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Autorką mego portretu jest Marta Kot- 
wieka, którą zapisuję do Rzepklubu 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Mój dobry znajomy — czło- 
nek Rzepklubu, Tadeusz pisze 
ml, co następuje: 

„Jechałem z Rzeszowa do 
Warszawy w przedziale rozdy- 
skutowanym na tematy histo- 
ryczne. Tak z grubsza: od Mie- 
szka do Wałęsy. Sledziałem 
w kącie i udawałem, że śpię, 
bo ja jestem historycznym hob- 
bistą, a już historię Polski mam 
w małym palcu. Nasłuchałem 
się takich bredni, że aż mnie 
zatykało, a nie wypadało nic 
powiedzieć... Dziadek poradził 
mil, żebym się tak nie przej- 
mował I że on słyszał jeszcze * 
większe brednie i to z ust 
„przywódców narodu”, a jego 
podręcznik historii był tłuma- 
czony z rosyjskiego... 

Mimo wszystko, Tadeuszku 
raczej prze j muj się nadal, 
a także clesz się, że ttumaczo- 
na z rosyjskiego „Historia”' 
przeszła do historii. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


rego zapisuję do Rzepklubu. 


DOKOŃCZENIE ZE STR: 11 

W odpowiedzi na argument pani Rubinkiewicz młody lekarz skrzywie- 
niem wyraził swój protest, lecz się nie odezwał. 

— A cóż za metody! To oburzające! — orzekła pani Srokaczyna 
z przejęciem. — Znałam ojca młodych panów Malinowskich... Od: 
szukam go | powtórzę całą tę historię! 

Pani Rubinkiewicz niechętnym spojrzeniem obrzuciła ciocię swolch 
przyjaciółek I przygryzła wargi. 

Mały notariusz zbliżył oczy krótkowidza do mosiężnej tabliczki 
umieszczonej na drzwiach, sprawdził zamknięcie, skinął głową z rezyg- 
nacją | wręczył klucze stróżowi. 

— Przystępujemy do rzeczy — oświadczył z grobowym wyrazem 
twarzy, jakby oznajmiał coś szczególnie przykrego. — Otwieramy 
mieszkanie pana Ziółko. 

Pani Katarzyna Rubinkiewicz obserwowała go z uwagą. 

— Czy pan da wiarę, notariuszu drogi, że nigdy nie byłam w miesz- 
kaniu mego kuzyna? — powiedziała nie spuszczając oczu z osoby 
małego pana. — Nikogo tu nie zapraszał... 

Notariusz spojrzał z zakłopotaniem na panią Katarzynę. 

— Pierwszy raz w życiu spotkałem tak despotycznego człowieka 
— odrzekł wzdychając głęboko. — Pani kuzyn był wyjątkowym klien- 
tem » 
Stróż otworzył drzwi do małego, ciemnego przedpokoju, zastawione- 
go skrzyniami i walizami. Na klatkę schodową buchnął zapach szałwii, 
mięty i rumianku 

Pani Katarzyna chwyciła się za głowę. 

— Moi drodzy! — zwróciła się do stróża. — Otwórzcie zaraz oknal 
Przecież tam wejść nie można! Cóż za zapach okropny! 

— Przez dwa lata mieszkanie było zamknięte, to i powietrze zgęst- 
niało — mruknął stróż wchodząc do środka. — Ja tam nie czuję żadnego 
zapachu... 

Za chwilę trzy okna drugiego piętra — o szybach czarnych od sadzy 
| kurzu — otworzyły się szeroko na podwórze kamienicy; odblask słońca 
z poddasza przeciwległej oficyny rozjaśnił kuchnię, pokój sypialny 
i gabinet pana Ziółko. Widać było, że z kuchni nie korzystano tu dla celów 
kulinarnych: setki probówek, słoików, retort, aptekarskich miseczek, 
szklanych naczyń wszelkich kształtów i rozmiarów wypełniało szafki, 
półki i stoły; z paleniska sterczały wagi, termometry, gazowe palniki. 
W syplalni rzędy słojów | butelek stały na szafie, szafce nocnej, na 
podłodze obok łóżka. 

Gabinet, obity ciemnozieloną tapetą, zastawiony był po brzegi. Do 
połowy drzwi wystawał olbrzymich rozmiarów dębowy kredens sięgają- 
cy do sufitu. Mebel ten zewnętrznym kształtem przypominał barokową 
katedrę, ale rzeźby w drzewie, począwszy od figlarnych kolumienek 
podtrzymujących poszczególne kondygnacje budowli, askończywszy na 
drewnianych owocach i trofeach myśliwskich nosiły wyraźne cechy 
secesji — stylu epoki. Na dolnych drzwiach wdzięczyły się płaskorzeźby 
kuropatw i dzikich kaczek zwisających dziobami w dół pod glrlandą 
jabłek i winogron, na górnych — drewniane karpie I łososie na tle liści 
dębu i wawrzynu. Na najwyższym piętrze kredensu bażanty siedziały na 
gzymsie jak kury na grzędzie, z rozwartych paszczęk szczupaków 
tryskały fontanny drewnianej wody, a dębowy orzeł dzierżący w szpo- 
nach kulę ziemską rozpościerał skrzydła pod samym sufitem. Przypusz- 
czalnie właściciel nie liczył się z przeznaczeniem tego mebla | nie 


ANTYPAPIEROSY! 


Zaprojektował Marlusz Bachurski, któ- 


oceniał jego wartości jako dzieła sztuki, bo cały kredens zastawił 
torbami, pudłami I słojami. Wszędzie stały wielkie białe słoje z łacińs- 
kimi napisami: Herba polygalae amarae, Herba plantaginis... 

Słoje wypełniały gabinet — wszystkie szafy, szafki, półki. Na krzes- 
łach I na podłodze piętrzyły się sterty książek; rulony papierów, zwitki 
zakurzonych map, torby i torebki z ziołami leżały na oknie, pod krzesłami 
i szafami, na biurku pana Ziółko. Ze słojów, z książek i papierów, ze 
sprzętów, portier i tapet unosił się zapach ziół; pachniało szałwią, miętą 
| rumiankiem. 

Pani Katarzyna rozglądała się po pokoju I kiwała głową potakując 
własnym myślom. 

— Spodziewałam się czegoś podobnego — powiedziała po chwili. 
— Tylko mój kuzyn Ziółko mógł mieszkać w takim apartamencie... 

Młody lekarz z grymasem obrzydzenia na twarzy zdejmował z krzeseł 
torby i papiery, otrzepywał siedzenia. 

— Mam poważne obawy, Melu, czy nieboszczyk Franciszek nie 
wymyślił jakiej niespodzianki w testamencie — mówiła pani Katarzyna 
siadając ostrożnie na brzegu krzesełka. — Kuzyn mój przez całe życie 
był nieobliczalny... Ę 

— Nie zaprzeczam, Katarzyno, że był wielkim dziwakiem... Ale 
posiadał znaczny majątek... Co by zrobił z pieniędzmi? 

— Och, po nim wszystkiego można się spodziewać, Melu... Wiesz 
dobrze, jak on się odnosił do rodziny! Wyraźnie mówił, że nie znosi 
naszego towarzystwa! Wcale bym się nie zdziwiła, gdyby zostawił 
spadek komuś ze znajomych, a nas w ogóle pominął! 

— Tak sądzisz? — spytała panna Pstrokońska z odcieniem otuchy 
w głosie. — To byłby nietakt ze strony pana Ziółko... 

Pani Katarzyna wzruszyła ramionami. 

— Nietakt?... Droga Melu, kuzyn Ziółko był zawsze nietaktowny! 

— O tak, mamo! — podchwycił Henryk z gotowością do poparcia 
zdania matki. — Nasz kuzyn miał tęgiego bzika. Co za pomysł, na 
przykład, żeby zajmować się ziołami w wieku olbrzymiego postępu 
chemii nieorganicznej! 

Marynia zmarszczyła swój zadarty nosek. 

— Sam korzystasz z tych pomysłów! — wtrąciła, urągliwie patrząc na 
młodego lekarza. — Dajesz cioci krople walerianowe, a to są przecież 
zioła! 

— Maryniu! — jęknęła pani Katarzyna. — Nie zabieraj głosu, moje 
dziecko... Cóż za dokuczliwe stworzenie! 

— Bardzo dokuczliwe! — potwierdził Henryk. — Podobnie jak jej wuj 
Ziółko! On miał dwie pasje: zioła | dokuczanie rodzinie! Pamięta mama? 

Na twarzy pani Katarzyny ukazały się rumieńce. 

— Tak, tak... dajmy spokój tym wspomnieniom! — przerwała po- 
splesznie. — Czego można oczekiwać od człowieka, o którym mówią, że 
ożenił się z jakąś Murzynką w Afryce! 

— | który zginął z rąk czarnych dzikusów — dorzucił lekarz. 

— Przypuszczalnie z rąk swej nowej rodziny — odrzekła pani 
Katarzyna z mieszaniną melancholil | urazy w głosie. — Kuzyn Ziółko 
sprawił nam niejedną przykrość, a kto wie, co nas jeszcze dzisiaj czeka 
— dodała rzucając niespokojne spojrzenie na małego notariusza. 

— Nie słyszałam, Emilko! — denerwowała się pani Srokaczyna. — Co 
to było? Z Murzynką się ożenił? Nadzwyczajna historia! 

Cdn. 


Układ sił w czołówce boksu amators- 
klego już od lat nie ulega większym 
zmianom. Na czele nadal znajdują się 
pięściarze Kuby, którzy wyprzedzają re- 
prezentantów ZSRR i USA. Przedstawi- 
clele Gorącej Wyspy przewodzą aż w pię- 
ciu kategoriach wagowych (plórkowa 
— Mesa, lekka — Gonzales, średnia 
— Solano, ciężka — Savon i superciężka 
— Balado), a w sześciu znajdują się na 
drugich lokatach. Z tej prostej statystyki 
wynika, że kubańskiej drużynie nie oprze 
się żaden amatorski zespół. 

Wyjątkowo słabo (jak nigdy dotąd) pre- 
zentują się nasi bokserzy. Na światowej 
liście znajduje się tylko Jeden nasz pięś- 
clarz: Jan Dydak — sklasyfikowany zo- 
stał w kategorii lekkośredniej na miejscu 
dziewiątym. A jeszcze stosunkowo nle- 
dawno byliśmy światową potęgą. Kulej, 
Grudzień, Kasprzyk, Paździor, Pietrzyko- 
wskl... zmuszali do klękania na ringu 
każdego rywala. (zp) 
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Nie interesują 


| deptlun 


BOXUDOSSAAN 


Po 12 latach kosmicznej odysel | po- 
konaniu prawie 4,5 midkm amerykań 
ska sonda międzypianetarna „Voya 
ger 2" dotarła w 1989 roku do Nep. 
tuna. Ocierając się niemal o planetę 
przekazała na Ziemię tascynujące 
zdjęcia Nepłuna, jego księżyców 
i pierścieni 

Neptun był czwartym I ostatnim 
celem wyprawy „„Voyagora 2". Pierw: 
sca rzecz, która rzuca się w ocły na 
zdjęciach, to dwie owalne, ciemne 
plamy. Wielkość większej — usytuo- 
wanej mniej więcej na 20 stopniu 
szerokości na południe od równika 

porównywalna jest z rozmiarami 
tarczy Ziemi. — Druga, znacznie 
mniejsza, znajduje się od niej niżej. 
Obu plamom towarzyszą białe chmu- 
ry. Są to chmury metanowego lodu 
Między obiema ciemnymi plamami 
można dostrzec biały obłok, który 
porusza się o wiele szybciej niż ciem- 
ne plamy. Dlatego naukowcy nazwali 
go „hulajnogą”. Sporą niespodzian- 
ką jest ogromna dynamika procesów 
atmosterycznych na Neptunie. Obłoki 
metanowe przemieszczają się z pręd- 
kością ok. 400 m/sek, i to przeważnie 
w kierunku przeciwnym do obrotu 
planety 

Neptun czerpie ze Słońca zaledwie 
jedną tysięczną część tej ilości ener- 
gii. którą otrzymuje Ziemia. Zarówno 
przed, jak i po zbliżeniu się do Nep- 
tuna „Voyager 2' „przyglądał się” 
bacznie jego pierścieniom i księży- 
com. Nikt nie wątpił, że Neptun ma 
dwa księżyce — Trytona i Nereidę, 
odkryte — pierwszy w 1845 r., drugi 
w 1949 roku. „Voyager 2" odkrył trze- 
ciego satelitę. Jest nim 400-kilomet- 
rowa bryła przypominająca Nereidę. 


Odkrycie Neptuna zalicza się do 
triumfów mechaniki 
nieba, która za czasów Newtona, pod 
niec XIX w., dominowała w astro- 
nomii. Terenem jej prac był właśnie 
system planetarny. W trakcie syste- 
matycznych pomiarów ruchu Urana 
na niebie okazało się, że położenia 
obserwowane znacznie odbiegają od 
obliczonych. Przyczyny nie stanowiła 
bynajmniej nieścisłość prawa grawi- 
tacji, lecz — jak przypuścił F. Bessel 
— wp.yw przyciągania jakiejś niezna- 


największych 


Krąży po prawie kołowej orbicie w od- 
ległości około 117 500 km od Neptuna , 
czyli między Trytonem I Nereldą, do- 
konując pełnego oblogu w 1 dzień 
13 godziny 

Noptun, jak wiadomo, jest ledwo 
widoczny z Ziemi nawet przez naj* 
większo teleskopy. Trudno więc było 
dostrzec ewentualne piorścionie wo- 
kół niego. „Voyager 2" odkrył Trzy 
wąskie, lecz dobrze widoczne na 
zdjęciach pierścienie. Sonda do koń 
ca 1989 roku przekazała na Ziemię 
ponad 5 miliardów bitów Informacji 
o badanych planetach. Gdyby ktoś 
zechciał je zapisać na papierze, ciąg 
jedynek i zer wypełniłby 6 tysięcy 
tomów wielkości „Encyklopedia Bri- 
tannica”” 

Prawdopodobnie w latach 2015- 
-2020 „Voyager 2" zamilknie na dob- 
re. A potem? Gdzieś koło roku 42 000 
sonda minie gwiazdę Rossa 248, 
a w roku 296 000 — Syriusza. Może na 
swej drodze spotka jakąś cywilizację? 
Choć jest to mało prawdopodobne, to 
Jednak wyposażono ją w dowód jej 
ziemskiego pochodzenia. Tą legity- 
macją jest miedziana płyta, na której 
nagrano pozdrowienia w 55 językach 
oraz w mowie wielorybów. Jest na 
niej również rechot żab, płacz niemo- 
wlęcia, a także uroczyste posłanie 
prezydenta Cartera. Jeśli nikt sondy 
nie przechwyci — trwać będzie jej 
wieczna odyseja na Mlecznej Drodze. 

Michał Rostek 
ul. Dąbrowszczaków 3/20 
23-210 Kraśnik 


PS Artykuł ten opracowałem na 
podstawie miesięcznika popularno- 
naukowego — „Wiedza i Życie”. 


nej planety, krążącej poza orbitą Ura- 
na 

Do wyszukania, rachunkiem, spra- 
wcy tych perturbacji przystąpili nie- 
mal równocześnie w 1843 roku stu- 
dent astronomii w Cambridge J. 
Adams i młody francuski teoretyk 
— U. Leverrier. W 1845 r. Adams 
przedstawił do oceny swą pracę, lecz 
niestety nie wykorzystano jej do od- 
szukania nowej planety. Lepiej po- 
wiodło się Leverrierowi. W rok póź- 
niej opublikował on swe wyniki, zre- 


OCEJ 
DEJEJ 


Tak wygląda Neptun oglądany przez nazlemny teleskop (średnica obloktywu — 2,2 metra) znajdujący slę na szczycie Mauna 
Ken na Hawajach. Zdjęcia te roblono w 1988 r. w godzinach od 7.50 do 13.20, w odstępach co klika — kilkadziesiąt minut, Za 
zdjęć tych astronomowie odczytali, Iż pełen obrót atmostery Neptuna trwa 17,7 godz. 


Neptun w obiektywie „Voyagera 2”. W centralnej części zdjęcia widoczna 
tajemnicza Wielka Ciemna Plama. Ciekawe, że podobny twór znajduje się 
również na Jowiszu, z tym, że ma kolor czerwony 


- = 
sztą uderzająco podobne do otrzyma- 
nych przez Adamsa, wskazując na 
niebie „kryjówkę' nieznanej.planety. 
Dopiero wtedy została'ona znalezio- 
na przez J. Galle'a, astronoma Befliń- 
skiego Obserwatorium. Bez tych ob- 
liczeń wykrycie Neptuna (tak nazwa- 
no nową planetę) byłoby bardzo trud- 
ne, gdyż na niebie świeci około 40 tys. 
gwiazd podobnej jasności: + 
Neptun nawet w najsilniej przybli- 
żających teleskopach ma wygląd tak 
maleńkiej tarczy, iż żadnych szczegó- 
łów nie można w niej zauważyć. Al- 


bedo jego wynosi 0,6. Wskazuje to na 
obecność chmur w tamtejszej atmo- 
sferze. Doba planety liczy 16 godzin 
ziemskich. Masa Neptuna jest 17 razy 
większa od ziemskiej. Szczegół ten 
wyjaśnia tąk znaczny wpływ grawita- 
cyjny Neptuna na ruchy sąsiedniego 


Urana. Neptun ma dwa księżyce, * 


z których pierwszy (Tytan) został od- 
kryty niemal równocześnie z samą 
planetą, dzięki swym dużym rozmia- 
rom i stosunkowo dużej jasności. Dru- 


„gi (Nereida), dostrzeżony w 103 lata 


później przez Kuipera posługującego 


Dziś prawie wszystko o Nep- 
tunie, przedostatniej planecie 
Układu Słonecznego. Maciej 
przypomina ciekawą historię jej 
odkrycia, a Michał pisze o naj- 
nowszych odkryciach dokona- 
nych przez sondę amerykańską 
„Voyager 2”. Nie jest to komplet- 
na wiedza o Neptunie i jego księ- 
życach. W najbliższym czasie 
znajdziecie w Tomiku, kolejną 
porcję wiadomości uzyskanych 
za pomocą „Voyagera”. 

PREZES 


— NL LvMorrpem 


się dużym teleskopem, należy do naj- 
trudniej zauważalnych obiektów 
w naszym układzie planetarnym. Je- 
go jasność wynosi zaledwie 19,5 wiel- 
kości gwiazdowej. Satelita ten ma 
najbardziej wydłużoną orbitę spośród 


„ wszystkich księżyców. Jego minimal- 


na odległość od Neptuna wynosi 1,3 
mln km, maksymalna aż 9,8 mln km: 
zę Maciej Grabowski 


Ay, © "6 ul. Czeska 20 
: 51-112 Wrocław 


PS Chętnie nawiążę koresponden- 
cję z miłośniczkami i miłośnikami 
astronomii. 


Bractwo Otwartej Książki poleca zamiłowanym ekologom 


Dobrze wiemy, czym jest tzw. wodolejstwo słowne: powtarzaniem 
banałów, pustosłowiem, mnożeniem oczywistych stwierdzeń. Otóż 
chcemy dziś przedstawić dwie książki, w których pełno jest wody, ale 
zarazem — nie ma jej ani kropli w tym negatywnym znaczeniu. 
Przeciwnie — obie niosą wyłącznie konkrety i zawierają moc cennych 
wiadomości dla tych, którzy interesują się przyrodą, geografią I świato- 
wą gospodarką. Obie zostały wydane przez Wydawnictwa Szkolne 


I Pedagogiczne. 


Zasoby mórz 
i oceanów 


„Ekologia naszych wód” Anny Stań- 
czykowskiej pokazuje całe bogactwo 
żywych organizmów, egzystujących 
w naszych wodach. Chciałoby się od 
razu dodać — organizmów bardzo 
chyba dzielnych i odpornych, skoro 
bytują w wodach tak zanieczyszczo- 
nych jak nasze. A jednak jest to świa- 
tek ciągle jeszcze bogaty, obfitujący 
w ciekawe wydarzenia „Cieszyłam 
się zawsze — pisze autorka — ilekroć 
spotykałam ludzi — a zdarzało się to 
często, zwłaszcza w czasie moich 
wodniackich włóczęg — interesują- 
cych się tym, co i jak żyje w naszych 
wodach, jaki jest związek organiz- 
mów żyjących w wodach i samej wody 
z naszym codziennym życiem, jakie 
mogą być skutki stałego zanieczysz- 
czania środowiska wodnego. Stąd 
zrodził się pomysł napisania tej ksią- 
żki. Przeznaczam ją przede wszyst- 
kim ala młodzieży... '' Myślę, że książ- 
ka przyda się zarówno wędkarzom, 
jak i akwarystom, miłośnikom spor- 
tów wodnych, jak i wodniakom-turys- 


tom. A nade wszystko — uczniom, 
którzy chcą nieco lepiej poznać przy- 
rodę, a nie tylko wkuwać dane o niej 
z podręczników. Szczególnie warto 
polecić ją tym, którzy spontanicznie 
włączają się do rozmaitych ruchów 
ekologicznych i głośno — ale nie 
zawsze ze znajomością rzeczy! 
— protestują przeciw zanieczyszcza- 
niu wód i rozmaitym inwestycjom hyd- 
rotechnicznym, jak np. zapora w Czo- 
rsztynie. 

Dodajmy, że autorka, pani Anna 
Stańczykowska przed laty kierowała 
na naszych łamach wakacyjną akcją 
poszukiwania i inwentaryzacji racicz- 
nicy zmiennej — małża, występujące- 
go w naszych wodach. Akcja ta przy- 
niosła nauce sporo danych, zebra- 
nych przez najmłodszych przyrodni- 
ków. 

Druga książka — wydana w ramach 
Biblioteki Geograficznej WSiP, wpro- 
wadza nas w Świat największych wód. 
To „„Zasoby mórz i oceanów" Włady- 
sława Ludyni. Pokazuje ona — z jim- 


ponującą zwięzłością — morza świa- 
ta z bardzo różnych stron. Mowa 
w niej o zatopionych skarbach i pod- 
morskim górnictwie, o morskiej ener- 
getyce i morskim... rolnictwie. Całość 
uzupełniona jest słowniczkiem, z któ- 
rego można dowiedzieć się na przy- 
kład, co to są manganowe buły, mors- 
kie węże, końskie szerokości geogra- 
ficzne, śródoceaniczne grzbiety, re- 
wy, ryfty, sejsze... Oceany pokrywają 
trzy czwarte powierzchni Ziemi, a mi- 
mo to wciąż mało o nich wiemy. Ta 
książeczka ma szanse przybliżyć 
nam ten niby bliski, a jednak odległy 
świat... 

Obie książeczki nie prezentują się, 
niestety, tak elegancko, jak rozmaite, 
połyskujące na ulicznych straganach 
powieści sensacyjne. Ale dzięki przej- 
rzystości, zwięzłości i jasności wy- 
kładu mogą nieżle spełnić rolę, wyrar 
żoną skromnymi zdaniami na odwro- 
tach ich kart tytułowych: „Książka 
pomocnicza dla uczniów i nauczycie- 
i". (tok) „ża 
Repr. M.W. 


Anna Stańczykowska, „Ekologia na- 
szych wód”, Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1990 r. , 

Władysław Ludynia, „„Zasoby mórz i oce- 
anów”, Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, War- 
szawa 199 r. 


Zadanie premiowane nr 861 


KRZYŻÓWKA MAGICZNA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
| wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
trójkątnym znalazła się jedna litera. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 861". 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 20 000 zł. 
A) stok wału, nasypu ziemnego — uciekinier, B) 
relacja, meldunek — jezioro na Wybrzeżu Słowiń- 
skim w województwie słupskim, na zachód od 
Ustki, C) spozieranie, spoglądanie, D) zbierane 
w winnicy, E) lanie, cięgi — człowiek umiejący 
przemawiać publicznie; krasomówca, F) tropikal- 
na jaszczurka owadożerna (przestaw litery w wy- 
razach go + nek) — róg, węgieł. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 846 
z 22 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 16.03.1991 r. 


Poziomo: początek, koszula, tulipan, natura, 
jarzmo, kufel, deseń, zgraja, kolarz, wyspa, prze- 
branie, topola, równanie, niesłowność. 

Pionowo: polana, tektura, kolejarz, pantofel, 
luman, modelarz, Kujawy, koryto, zebra, spada- 
nie, przelanie, nierówność. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 

Malgorzata Fajer — Starokrzepice, Angiela Il- 
klewicz — Mława, Magdalena Janke — Gdańsk, 
Tomasz Kosiorek — Węgrów, Igor Niedźwiecki 
— Świnoujście, Mariusz Piecuch — Jasionka k. 
Rzeszowa, Marta Szymczak — Błonie, Przemys- 
law Ślusnrz — Ostrowiec Św., Daria Tatarynowicz 
— Nowe Mlasteczko, Katarzyna Załanowska 
— Warszawa. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


KRZYŻÓWKA MAGI- 
CZNA grab, ropa, 
Apacz, bacówka, zwiad, 
kawa, Adam. JEDNA- 
KOWE OBRAZKI: 8, 9 
BLIŹNIĘTA chłopiec 
w prawym dolnym rogu 
i chłopiec stojący mię- 
dzy dziewczynkami 
w środku rysunku. JED- 
NYM CIĄGIEM: (rys.). 
Z LOGIKĄ NA TY: (rys.) 
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L 3 4 _ JEDNYM CIĄGIEM 


go tortu. 


ZNAJDŹ RÓŻNICE! 


Te dwa obrazki — na pierwszy rzut oka 
jednakowe — różnią się 7 szczegółami. Na 
wyszukanie ich otrzymujesz 3 minuty, a jeżeli 
nawet w dłuższym czasie nie znajdziesz wszyst- 
kich różnic, to zajrzyj do następnego numeru, 
w którym ukaże się rozwiązanie. 


POŁĄCZ 


PUNKTY! Bórz 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i ła- 
migłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami 
prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostat- 
niego 


. 


* . LABIRYNT 


Wskaż chłopcu drogę, którą dostanio alę do urodzinowo- 


Pedaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
301 red), Krystyna Klimowicz, Tomasz Kło- 
sowski, Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand (rod 


nacz.), Szarłota Pawel, Zdzisław Przybyłow- 
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I pionowym. Start! 


BIURKA 


MAGICZNY KWADRAT 
Cztery części z figurami ułóż tak, aby tworzyły (razem z polem 


środkowym z gwiazdką) magiczny kwadrat. W każdym rzędzie, 
kolumnie oraz na obu przekątnych tego kwadratu powinny 


znaleźć się różne figury. 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach I terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch'* oraz urzędy pocztowe. 
SKLAD: własny 

LAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 
49-32-31 w. 297 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Łodzi 
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W ciągu 30 sekund (z zegarkiem w ręku) obsorwuj uważnie 
lawy rysunek. Połom zakryj go kartką | spróbuj na prawym 
zaczarnić le samo fragmenty, która były czarno na lowym. Ile 
zroblaz błądów? 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematyczne 
działania na liczbach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. Po- 
wtarzające się w tym układzie takie same rysuneczki oznaczają 
powtarzające się takie samo cyfry. Działania wykonujemy 
zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku poziomym, jak * 


am - 


Wśród 16 biurek — na pierwszy rzut 


oka jednakowych — tylko dwa są 


identyczne. Czy na wyszukanie ich wystarczą Ci 4 minuty? 
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BYĆ GROJNIEDSZY NIŻ 
DOKUCZLIWĄ MUCHA ? 


Przymusowe złomowanie 
Ostatnia droga 


Stare, wyeksploatowane samochody. 
W Polsce wciąż jeszcze jeżdżą. Rozsypu- 
jące się, psujące, skorodowane... Nasza 
miłość do samochodów bywa przeogro- 


mna. | może dlatego nie ma jeszcze 
w naszym kraju cmentarzysk samocho- 
dów, tak popularnych na Zachodzie 


A tam myśli się o wykorzystaniu starych, 
wycofanych z ruchu samochodów jako. 

surowca wtórnego. Do tej pory przyspa- 
rzało to wielu kłopotów, ponieważ przy- 


najmniej czwarta część auta składa się 
z gumy, szkła'i tworzyw sztucznych 

W niemieckich zakładach Volkswage- 
na rozpoczęto prace nad projektem de- 
montażu samochodów. Również w za- 
kładach BMW pracuje się nad metodą 
rozkładania starych samochodów. Ce- 
lem tych działań jest doprowadzenie do 
jak najlepszego, wtórnego ich wykorzys- 
tania. Proces rozpoczyna wymontowanie 
silnika, przewodów elektrycznych i czę- 


ści z tworzyw sztucznych oraz zdjęcie 
opon i ich powtórne wykorzystanie. Karo- 
seria wraz z pozostałymi w niej elemen- 
tami z tworzyw wędruje do prasy, spod 
której wychodzi jako pakiet złomu Zę- 
staje on następnie stoplony w temperatu- 
rze powyżej 2000”C tak, aby plastikowe 
części całkowicie się spaliły. Stopiona 
w ten sposób stal nadaje się do ponow- 
nego wykorzystania m.in. w określonym 
zakresie w budownictwie. 

No cóż, pomysł niezły. Tymczasem 
jednak wiele ze starych i zdezelowanych 
w Niemczech samochodów trafia do rąk 
polskich miłośników motoryzacji | to za 
zupełnie przyzwoite pieniądze. (br) 
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Drugie życie krążownika 


Wspaniałe krążowniki szos, które były dumą Ameryki w latach 
1950-1960, dziś już spoczywają na cmentarzyskach samochodów, albo. 
zaczynają nowe życie. Przetopione w hutach stają się elementami nowych 
pojazdów lub... dzięki artystom trafiają w świat sztuki. Otóż np. niejaki pan 
John Kearney ukochał zderzaki samochodowe. Tworzy z nich niezwykłe, 
ogromne stwory, które ozdabiają amerykańskie miasta. 

Jeden z ostatnich stworów Kearneya ma 5 metrów wysokości i 10 
metrów długości, zrobiony jest wyłącznie z chromowanych zderzaków 
Zwie się „stegozaur” | jest drugą z dinozauropodobnych rzeźb, które 
stanęły przed biurowcem jednej z chicagowskich firm 

Dzieła Kearneya dobrze są znane mieszkańcom Chicago. Znają oni 
gigantycznego goryla, który wspina się po ścianie wieżowca, znają dwa 
Iśniące chromem konie, dwutonowego słonia stojącego w parku Lincolna 


Kirk Douglas | Norma Mailer są właścicielami okazów z metalowej 
menażerii Kearneya. (wk) 


